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Nowy akt sprawy wschodniej.
Jeżeli sprawa wschodnia jest chorobą dzisiejszej 

Europy, tc wiosna zaledwie zbliżająca się zaznacza 
się już ciężką tej choroby recydywą. Wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że choroba je s t nieu­
leczalna. W łaśnie w tych dniach ukończyli zebrani 
w Konstantynopolu ambasadorowie mocarstw swoje 
konferencje, których wynikiem był proiekt reform, 
jakie miały być do aprobaty przedłożone sułtano­
wi. M iała to być w czyn zamieniona akcja mo­
carstw, zmierzająca do pokojowego załatwienia kom- 
plikacyj tureckich; reformy miały stworzyć podwa­
liny dla stanu rzeczy, któryby usuwał grunt z pod 
nóg niepokojących Turcję żywiołów, zaprowadzając 
w tejże Turcji urządzen.a bardziej hum anitarne i 
prawa swobodniejsze.

Tymczasem prawie równocześnie z ukończeniem 
owych konferencyj, z pierwszymi podmuchami wio­
sennych wiatrów wybuchnęła z takim trudem  ni- 
byto uspokojona Kreta. Zasklepiona tylko, lecz 
wewnątrz ciągle jątrząca się rana otwarła się na 
nowe przed tygodniem a dziś stoi w ogniu cał a 
niem al wyspa Ogłoszone w znanem sułtańskiem 
irade reformy nie zadówolniły ludności, p rze ję te j-- 
zdaje się — do gruntu ciążeniem ku Grecji i dą­
żącej do zupełnego oderwania się od Turcji, nadto 
w przeprowadzeniu reform był tak wielki brak dobrej 
woli, iż o zbawczem ich działanin na podburzone 
umysły mowy być nie mogło. Ciągle uadchodzące 
z Kanei depesze przedstawiają obraz groźnego i 
krwawego pow stan ia; sześć okręgów ogumionych 
wojennym ruchem, palenie wsi i rzezie, na m urach 
Kanei walka, interwencja konsulów i gwałtowne 
gromadzenie się na brzegach wyspy okrętów euro­
pejskich, grożących wysadzeniem na ląd załogi, oto 
poszczególne tego obrazu części. W ładze tureckie są 
na razie zupełnie bezsilne, z powodu braku na wy­
spie sił zbrojnych. Interw encja konsulów w Kanei 
okazała się bezowocną.

Tak więc sprawa kreteńąka staje się znowu i to 
zapewne na czas dłuższy najwyrazistszym punktem 
sprawy wschodniej i na nią zwrócona będzie zno­
wu, jak w ciągu września i października ubi igłego 
roku główna uwaga europejskiej dyplomacji. Pono­
wi się kwestja koncertu, która powstała podczas 
przeszłorocznych zaburzeń kreteńskichi objawić się 
w nich może namacalnie, bo chodzi nam o c z y n ­
n ą  interwencję, jak czynną była sprawa blokady 
wyspy, przy której się koncert ten rozbił.

Jeśli nie bezpośrednio z sprawą wschodnią, i jej 
obecnym nowym najwyrazistszym kreteńskim epizo­
dem, to w każdym razie z sprawą owego koncertu 
łączy się, i to bardzo nienarmonijnie zdarzenie, ja ­
kie się w sobotę rozegrało w parlamencie angiel­
skim. Bezpośrednio dotyczyło ono Egiptu. W iado­
mo, iż tak zwaną egipską wyprawę do Dongoli, 
skierowaną przeciw Derwiszom, urządziła Anglja, 
pozirn e tylko „podstawiając" zamiast siebie uległy 
je j egipski rząd, jako mający pokryć koszta tej 
wyprawy. Wiadomo także, że międzynarodowy try­
bunał umyślnie w tym  celu zebrany, nie zgodził 
się na użycie funduszów długu na urządzenie owej 
wyprawy, że więc rząd egipski sam musiałby owe 
koszty pokryć. W obec tego Egipt miał ratam i 
spłacać pobraną na wyprawę z kasy długu egipskie­
go zaliczkę. Na sobotniem posiedzeniu Izby gmin 
oświadczył podsekretarz stanu Cursou, iż rząd an­
gielski słyszał o urzędowych odezwach konsulów 
francuskiego i rosyjskiego do rządu egipskiego z za­
pytaniem, czy rząd egipski p r o s i ł  o pomoc p ie ­
niężną Anglji lub czy ją  przyjmie, przyczem wy­
rażone zostało zdanie, że na zasadzie tekstu poprze­
dnich dekretów prośba taka powinna być wystoso­
wana do wszystkich mocarstw. Sekretarz stanu o- 
świa lezą. że takich odezw żadne z obydwóch m o­
carstw me komunikowało Anglji.

W tedy lord starszy skarbu, Hicks Beach, posta­
wił wniosek, aby zezwolić na wniesienie pierwszej 
raty  dla opłaty zaliczenia, wziętego z kasy długu 
egipskiego na wyprawę do Dongoli i motywował 
propozycję ową tem, że skład komisji mieszanej w 
przyszłym roku niezawodnie będzie przedmiotem 
narady. W  przyszłym roku, gdy wypadnie znowu

rozstrzygać pytanie, które rządy mają prawo posia­
dania swoich przedstawicieli w trybunale mieszanym, 
A nglja pierwsza będzie miała prawo podnieść kwe- 
stję  kompetencji trybunału. Anglja zawarła z Egi­
ptem umowę, na mocy której rząd egipski obowią­
zany jest płacić Auglji 23/4 procent od wypożyczo­
nej s u my ; spłata kapitału nastąpi w ratach częścio­
wych. Zaciągnięta przez E gip t pożyczka raczej prze­
dłuży okupację, niż ją  skróci. Główną jednak przy­
czyną przedłużenia Okupacji jest to, że F r a n c j a  
n i e  d a j e  n a m  s w o b o d y  d z i a ł a n i a  n a d  N i ­
l e m,  chociaż zepchnęła na nas samych całą odpo­
wiedzialność za utrzymanie pokoju w Egipcie. Ja  
nie rozumiem, jak może ten, który sprzeciwia się 
zaciągnięciu pożyczki na wyprawę do Dongoli, u- 
trzymywaó współcześnie, że E gip t może stać o wła- 
siyeh  nogach. Rząd angielski b ę d z i e  t r z y m a ł  
s i ę  w E g i p c i e  i n a d a l  s w o j e j  p o l i t y k i  do­
tychczasowej, dopóki nad Nilem gospodarzy niena­
wistna siła kalifa sudańskiego.

Mowa ta  jest naturalnie jaskrawo podjętą za­
czepką Francji ze strony angielskiego rządu i tak 
też wszędzie musi być rozumiana. Jak to słusznie 
zauważył na temże samem posiedzeniu Morley, jest 
to nadto jakby zapowiedź postanowienia Anglji nie- 
opuszczenia już więcej Egiptu.

Sprawa je s t postawiona tak ostro i bezwzglę­
dnie, jak tego przykłady mieliśmy już niejednokro­
tnie w parlamencie angielskim i bodaj tylko w an­
gielskim , a ze względu na chwilę, jaką na to  wy­
stąpienie obrano, jest znamienną i bardzo znaczącą. 
Jest to za strony Anglji nowy zamach na koncert, 
w tydzień po ukończeniu „zgodnych" narad am ba­
sadorów i w tydzień po wybuchu groźnych na 
Krecie zawikłań. Jak  z jednej strony utrwala prze­
konanie, że „wschodnie" dążenia A nglji mają za 
główny cel Egipt, tak z drugiej może zaznaczyć 
nowy i bardziej „przełomowy" akt tego history­
cznego dram atu, który się nazywa sprawą wscho­
dnią.

S o lid a rn o ś ć  n aro d o w a.
I. Zasada solidarności.

W  Polsce upadającej podporządkowywał zbyt 
wybujały indywidualizm interes ogólny zachciankom 
jednostki i znalazł ostateczny swój wyraz w osła- 
wionem liberum vcto. W szelako utraciła Polska 
byt polityczny nie w chwili najgłębszego upadku, 
ale w epoce odrodzenia, gdy duch publiczuy ocknął 
się, stan rycerski wyrzekł się zdobytych w wieko­
wej walce przesadnych praw i przywilejów i po­
zostawił narodowi wiekopomną konstytucję 3-go 
Maja, znoszącą liberum veto i elekcię królów, na­
dającą prawa mieszczanom i zabezpieczającą wło­
ścianom opiekę prawa. W  kilka la t potem Kościu­
szko usamowolnił włościan, powołując ich do o- 
brouy upadającej Polski i pozostawił naroaowi 
świetną tradycję bohaterstwa ludu pod Racławi­
cami.

U trata bytu politycznego wywarła niezmierne 
wrażenie na społeczeństwo polskie, świadome tego, 
„że utraciwszy tę  ojczyznę naszą, już drugiej takiej 
nie znaleźć w chrześcijaństwie, ani w pogaństwie. 
Wszędzie niewola, sama tylko korona polska wol­
nościami słynie". Niejeden, aby nie przeżyć tej 
ojczyzny, targnął się na własne życie, niejeden 
z zaćmionym umysłem lub w czarnej melancholji 
dożywał dni swoich.

W iemy z zasad socjologji, że jednostka może 
popełnić sam obójstwo, ale społeczeństwo nigdy. 
Ci, którzy nie mogli znieść cioau rozbioru, są wy- 
mownemi dowodami istniejącego u nas patrjoty- 
zrau. Uczczono ich jako gorących miłośników „tej 
ojczyzny naszej", ale naród, posiadający warunki 
bytu, m usiał dążyć do odzyskania swej niepodle­
głości drogą czynów.

Po ostatnim rozbiorze część wojska polskiego 
wyszła za granicę i stała się zawiązkiem legjonów, 
które pod wodzą wielkiego Napoleona, w prze­
świadczeniu, że służą sprawie narodowej, rozniosły 
szeroko po świecie sławę eręża polskiego. O legjo- 
nach tych śmiało można powiedzieć, że w ich o- 
bozy schroniła się wymazana z karty Europy Polska.

Nie było bowiem zakątka dawnych ziem Rze­
czypospolitej, któryby nie dostarczył swego legjo- 
nisty; cała młodzież z goręcej bijącem sercem dą­
żyła do legjonów; starsi nie skąpili jej ani środ­
ków ani pomocy do uskutecznienia jej zamiarów, 
a poklask i życzenia matron i dziewic polskich to ­
warzyszyły im.

Jeżeli Konstytucja 3-go M aja była aktem pa- 
trjotycznej większości narodu polskiego a powsta­
nie Kościuszkowskie zbrojnym protestem  garstki 
patrjotów  przeciwko gwałtowi, dokonanemu na Pol­
sce, to wieloletnie istnienie legjonów rosnących li­
czebnie wskutek nieustannego przypływu ochotni­
ków z całego kraju, było pierwszym objawem tej 
s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j ,  która po niezmier­
nej klęsce zaczęła się w nas wyrabiać.

Po upadku wielkiego N apoleena utworzył Ale­
ksander I. na mocy postanowień kongresu wiedeń­
skiego Królestwo Polskie i nadał mu wielkie swo­
body. Ale z jednej strony tradycje napoleońskie, 
pielęgnowane i krzewione przez byłych legjonistów, 
były zbyt żywe w kraju, aby tenże m ógł pogodzić 
się z istniejącym stanem rzeczy i zadowolnić się 
względną swobodą części ziem dawnej Polski i 
w Sejmie warszawskim powstała gwałtowna opo­
zycja.

Z drugiej strony trudno było samodzierżcy 
wszech Rosji zżyć się i oswoić się z rolą króla 
konstytucyjnego.

B rat jego i nam iestnik w Królestwie Polskiem, 
wielki książę Konstanty, był człowiekiem dzikim 
i namiętnym, a gdy liberalny, Inbiąey Polaków 
Aleksander I  um arł, a despotyczny, samowolny Mi­
kołaj I w stąpił na tron carów, starcie między mi­
łującymi wolność Polakami a poniewierającym ich 
prawa i swobody władzą stało się nieunikmonem.

Przy takiem naprężeniu dało istniejące od la t 
kilku sprzysiężenie, w listopadzie 1830 r. hasło do 
powstania. Za tem hasłem  poszło nietylko wojsko 
ale rząd i cały naród. W  powstaniu 1830 r. wi­
dzimy nowy objaw tej solidarności narodowej, któ­
ra  pod wpływem klęski upadku i wzrastającego 
patrjotyzmu coraz bardziej wyrabiała się u nas. 
Po upadku powstania utraciło Królestwo Polskie 
konstytucję, Sejm i wojsko a na Litwie i Rusi wy­
gnano język polski ze szkoły i urzędów, zrusyfi­
kowano go i rozpoczęło się gwałtowne nawracanie 
Unitów.

Ale nietylko zbuntowanej Polsce dała się uczuć 
mściwa dłoń M ikołaja I. W stąp ił on na tron po 
trupach dekabrystów i nad całem  państwem carów 
zapanowała reakcja, o jakiej następne posolenia 
zaledwie będą mogły sobie wytworzyć słabe poję­
cie. „W si narody mołozałj na wsich jazykach" — 
mówi Szewczenko. Ale wszelkie społeczeństwo je s t 
żywym organizmem i jako takie musi dawać ze­
wnętrzne znaki życia. Temu prawu społecznemu 
podlegają i poddani cara i wielu młodych, pełnych 
nadziei Rosjan zmarnowało się lub ciężko odpokn- 
towało za to, że nie było wstanie przytłum ić w so­
bie uczuć ludzkich lub zamiłowania wolności. Dość 
wspomnieć kilku pierwszorzędnych pisarzy rosyj­
skich. Puszkin przebył la t sześć na  wygnaniu a po 
ułaskawieniu m usiał przedkładać swe rękopisma 
szefowi żandarmów.

Dostojewski przebywał wieie la t na Syberji 
w ciężkich robotach, a Turgenjew wpadłszy w nie­
łaskę za nekrolog o Bilińskim, pierwszym krytyku ro­
syjskim, którego dzieła przeszły jednak przez cenzurę, 
uważał za wskazane wynieść się za granicę, i do­
piero na parę la t przed śmiercią uzyskał pozwole­
nie powrotu do Rosji. A jednak Puszkin, Dosto­
jewski i Turgenjew byli patrjoci rosyjscy, prawo­
sławni, zżyci z tradycją caratu. O ile cięższem 
i trudniejszem  było położenie Polaka, kochającego 
swą ojczyznę, wyznającego religję katolicką, w któ­
rym tradycje rodzinne i narodowe rozwinęły zami­
łowanie wolności!

Polak nigdy nie był pewnym jHtra. M ógł on 
wprawdzie powstrzymać się od wszelkiego objawu 
patrjotyzmu, którj bywał niemiłosiernie karanym, 
ale ileż to razy odpowiadał on za cudze przewinie­
nia lub znalazł się w przymusowem położeniu. 
W  domu jego znaleziono książkę zakazaną, o któ­
rej mógł nie wiedzieć, żona lub córka jego nauczy­
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ła  kogoś z domowników czytać po polsko, jeden 
z jego bliższych przyjaciół został zaaresztowanym 
i wskutek tego zaczęto go podejrzy wać; tropiony emi- 
sarjusz prosił go o chwilowe schronienie lub przy­
tu łek  i on m iał do wyboru zhańbić się lup narazić 
na zgubę siebie i swoją rodzinę. Polski ksiądz ka­
tolicki m ógł być pociągniętym do odpowiedzialno­
ści za wyspowiadanie prawosławnego lub gwałtem 
nawróconego unity, dysponowanie go na śmierć 
ochrzczenie dziecka z małżeństwa mięszanego, 
w którym ojciec lub matka byli prawosławni. D o­
dajmy do tego fałszywe donosy, sztucznie przez 
urzędników wywoływane sprawy polityczne dla ob­
łowienia się, lub wykazania wyższym władzom 
w Petersburgu istniejącego w danych ziemiach 
polskich wzburzenia umysłów a przekonamy się, że 
żaden stopień oględności, ba nawet lojalności dla 
cara nie zapewniał Polakowi spokojnej przyszłości. 
Po upadku powstania 1830 roku prawie wszyscy 
ludzie wybitniejsi wyszli z wojskiem na emigrację, 
m ajątki ich zostały pokonfiskowane, a w kraju za­
panowała grobowa cisza. Przy zupełnym braku 
życia politycznego nowi ludzie nie mogli się w yra­
biać, a młodzieńcy z gorętszem sercem, zanim zdo­
łali uzyskać wpływ na swoich współbraci — na 
chwałę ówczesnego pokolenia wyznać należy, że 
tylko gorący patrjota mógł się stać popularnym — 
przypłacali swoje uczucia u tratą  wolności i m ienia. 
Odkryty spisek, niebezpieczeństwo grożące z tego 
powodu znajomym i sąsiadom spiskowców, pędzą­
ca niewiadomo dokąd i z kim kibitka, wstrząsały 
do głębi społeczeństwo polskie. Niezmierny wpływ 
nietylko na dorastającą polską młodzież, ale na ca­
łe  ówczesne pokolenie wywierała bujnie na emi­
gracji kwitnąca poezja polska, zajmująca się p ra­
wie wyłącznie Polską, jej przeszłością i przyszłością.

(C. d. n.) Józef Popowski.

Żydzi w ziemi lwowskiej
w  latach 1 4 4 0 -1 4 5 6 .

2) Przez

A n ton iego  M ok rsk iego .

Jako zastępca króla, w podobnej wobec żydów 
występował roli wojewoda, oczywiście w ciaśniej- 
szem terytorjum  jednego województwa. N ie chciał 
się żyd bronić przeciw wojewodzie, który na niego 
wniósł skargę, a jako powód przytoczył, że on je ­
go sługą, niewolnikiem, wolał zdać się na tegoż 
łaskę. Wojewoda też w imieniu króla zwierzoną 
m iał sobie opiekę nad podległymi mu żydami i są ­
downictwo nad nimi. D bał też o to w ojew oda; i 
tak, gdy jakiś sołtys pozwał żyda przed inny sąd, 
nie wojewodziński, gdzie też żyd został skazany na 
powieszenie, wojewoda zaskarżył na odwrót sołty­
sa o 60 grzywien szkody za to, iż przez ten po­
stępek „nyeuczczil" jego władzy, jak mówi księga, 
to jest dopuścił się obrazy urzędu wojewodziński ego. 
W idzimy też, że wojewoda często sam żydów są­
dzi. razem z ussessorami tegoż wyznania, on też 
wydaje dokumenty, poświadczające zeznania dłużne 
żydów, które wobec niego złożyli i umacnia je  w ła­
sną herbowną pieczęcią, on daje żydom „glejty" 
bezpieczeństwa, które, jak sam w sądzie mówi na­
w et król uznać i uszanować powinien, bo to waru­
nek i wypływ powagi tego urzędu, pierwszego z 
pośród urzędów ziem skich; niech tylko się kto po­
waży taki g lejt naruszyć, wojewoda wtedy sam 
przeciw temu „sdraczcze" wystąpi, sam dopomni 
się o wyrządzoną mu niecześć i domagać się będzie 
ukarania zuchwalcy.

Lecz wojewoda zbyt zajęty nie m ógł wykony­
waniu tych funkcji wiele poświęcać czasu. Miał więc 
znów zastępcę, który wspomniany jest już w przy­
wileju Bolesława. Jestto  sędzia żydów iudex iude- 
orum  — szlachcic zwykle mianowany na ten urząd 
przez wojewodę. Późuiej znacznie przybywa, już 
w drugiej połowie XV wieku, na wzór sądów ziem­
skich podsędek i pisarz żydowski z powodu wzro­
stu widać spraw przed to przychodzących forum. 
W  ziemi lwowskiej spotykamy w aktach kilkakro­
tnie sędziów żydowskich, zastępców wojewody ru ­
skiego, których tenże mianował. O ile można wno­
sić z tych niezbyt licznych aktów, które przedsta­
wiają obraz działalności lwowskich sędziów żydow­
skich, to pierwotnie wojewoda zwykł był ich usta­
nawiać tylko do pewnej sprawy — zapewne, jeśli 
wymagało więcej trudu i czasu jej rozpatrzenie. 
Takim i sędziami byli: Stefan Bydłowski i Iwan 
Dzurdz ze Słupnicy —  drugi być może Rusin, na 
co wskazuje imię. Że rzeczywiście tylko chwilowo 
spełniali te  funkcje wnosić można tak z wyrażeń, 
jakich sami używają w tytułach, jak i z tej oko­
liczności, że ty h o  po razu występują i to w k ró t­
kich po sobie ustępach; później wprawdzie Bydłow­
ski pojawia się w aktach — lecz ty tu łu  sędzi ży­
dów nigdy już nie używa. Podobnie w kilka lat 
później występuje rówuież raz tylko jako sędzia 
żydów kupiec Włoch Krzysztof de Sancto Romulo.

Dowód to jasny, jak wiele tu znaczyła wola woje­
wody, jak mało osoba; zwykle wprawdzie wybierał 
z pośród .szlachty — i  to, jak widać, nietylko 
polskiej, ale i ruskiej — m ógł nawet — fakt 
dziwDy — powierzyć te zajęcia cudzoziemcowi, 
W łochowi, który kto wie, czy znał nawet dobrze 
polskie zwyczaje. Zresztą i kilku nieraz porucza 
wojewoda wydanie wyroku w jakiejś żydowskiej 
sprawie po jej rozpatrzeniu. Dopiero Mikołaj 
z Stradowa piastaje tę godność przez czas znacznie 
dłuższy, stale — a nie jako wyznaczony do pewnej 
tylko sprawy. Być może tej przyczynie przypisać 
należy tę zmianę w postępowaniu i  ustanowienie 
stałego zastępcy dla spraw żydowskich. W roku 
1443 otrzymał starostwo ruskie możny magnat 
P io tr Odrowąż ze Sprowy, który już od la t trzech 
dzierżył w te j ziemi godność wojewody. Jak d łu ­
go dwa te wysokie urzędy w różnych zostawały 
rękach (starostami byli wtedy kolejno; Rafał T ar­
nowski 1440—1441 i Spytko Tarnowski z Ja ro ­
sławia) m ógł wojewoda, który m usiał wprawdzie 
często wyjeżdżać, brać udział w publicznych zaję­
ciach i t. d. lecz stałych zajęć, absorbujących mu 
czas, nie miał — mógł jeszcze i tych doglądać 
spraw — wyręczając się wyjątkowo w razie, gdy 
czy to sprawa zbyt dużo zabrałaby mu czasu, czy 
sam gdzie musiał się wydalić — na raz jeden u- 
stanawianymi sędziami. Teraz jednak, jako staro­
sta m iał zajęcia nadzwyczaj w ie le ; przecież to 
urząd, który wówczas najwięcej wymagał trudów 
i najgłębiej wnikał we wszystkie żywotne sprawy, 
zbyt ważny by można go było traktować raczej, 
jako dostojeństwo, bardzo zaszczytne zresztą, niż 
jako odpowiedzialny urząd, jak to właśnie było 
z województwem.

Nic więc dziwnego, że brakło Odrowążowi cza­
su, by sam m ógł doglądać i tych atrybucyj, d> 
których go upoważniał przywilej bolesławowski 
i zwyczaj który m iał moc ustawy. Nic dziwnego 
zatem, że ustanowił sobie raz na zawsze sędziego, 
który w jego imieniu miał odtąd sprawować tę  a- 
gendę. Jako taki więc stały sędzia żydów sądzi 
wspomniany Mikołaj Stradowski — dawniej pisarz 
wojewody, który może tak mu się wywdzięczył za 
wierną służbę. Widzimy także, iż nie tak to wyso­
ka godność; pisarz w sądzie wówczas, to niezbyt 
w ybitna fig u ra ; nigdy on nie zostanie sędzią, czy 
podsędkiem ziemskim, lub grodzkim. Jeżeli więc o- 
trzym ał godność sędzi żydów — to wnosić może­
my, iż niezbyt ceniony był ten  zaszczyt. Podobnież 
do niezbyt zamożnej szlachty należeli pierwej wy­
mienieni Bystowski, dzierżawca ceł — i D urdz; 
a przecież ten urząd m ógł zajmować nawet nie- 
szlachcic, kupiec.

Choć jest już jeduak stały sędzia, brak prze­
cież osobnego podsędka żydowskiego i pisarza, jak 
to widzimy n. p. w Krakowie — a nawet po Stra- 
do w skina znów tylko sądzi wojewoda przez chwilo­
wych zastępców — lub dość często nawet sam 
Stradowski i dalej występuje w aktach, widać za­
tem, że jak do woli mógł wojewoda tych sędziów 
ustanawiać, tak mógł i sam zupełnie dowolnie u- 
rząd ten odebrać.

Rozpatrzyć więc teraz wypada stanowisko tego 
sędziego. Co do stosunku do wojewody, to od nie­
go jest on zupełnie zależny. Wojewoda może za­
wsze sam każdą sprawę załatwić, rozstrzygnąć spra­
wę ostatecznie, gdy ją całą prawie sędzia przepro­
wadził. Sędzia znów często, gdy sam nie wiedział, 
jak mu wypada w pewnym wypadku postąpić — 
odnosił się do wojewody, niekiedy wprost nazna­
czał stronom term in wobec niego i to zwykle na 
trzeci dzień po przybyciu wojewody do Lwowa. 
Wreszcie strona mogła odwołać się do wojewody, 
czy to w sprawie przysięgi, czy co do stawiania 
świadków, wogóle w każdem stadjum procesu. S ę ­
dzia żydowski jednak nie sądził sam, obok niego 
zasiada zawsze kilku żydów, tworzących właściwy 
sąd żydowski tak, że sędzia raz sam siebie nazywa 
tylko przewodniczącym sądowi żydowskiemu. Kilka 
zapisek z tego sądu zachowało się do nas w księ­
gach sądów grodzkich. Widocznie jeszcze sąd ten 
uie by ł zorganizowany należycie — nie miał ksiąg 
własnych. Dopiero później słyszymy o żydowskiej 
księdze, do której wpisywano między innemi akta­
mi także i zobowiązanie zaciągnięte wobec tego 
sądu przez żydów.

Sędzia wydawał w swojem imieniu na żądanie 
stron dokument zaświadczający, że jakiś akt prawny 
przyszedł w jego obecności do skutku, lub jaki wy­
dał wyrok i to nawet już wtedy, kiedy jeszcze nie 
prowadził osobnej księgi i urząd wykonywał tylko 
chwilowo. Do dokumentu przywieszał pieczęć nie 
swoją lecz wojewody, bo w jego działał imieniu. 
Sąd zbierał się przed szkołą żydowską, jak to po­
stanawiał już przywilej bolesławowski, pozywać zaś 
do sądu można było tylko przez „szkolnika" ; tak 
się zwał on w ówczesnej polszczyznie ; by ł to bez- 
wątpienia nauczyciel żydowski. (C. d. n.).

Zgromadzenie stronnictwa ludowego.
Z kół stronnictwa ludowego otrzymujemy nastę­

pujący Komunikat:
„W niedzielę w południe zgromadził się w sali 

Rady miejskiej krakowskiej komitet wyborczy stron­
nictwa Indowego celem postawienia kandydatury 
na piątą kurję okręsru krakowskiego. Zebrali się przed­
stawiciele wszystkich gmin wiejskich powiatu kra­
kowskiego i powiatu podgórskiego razem w liczbie 
kilkuset osób i zapełnili szczelnie salę Rady miej­
skiej. Z miasta Krakowa uczestniczyło w obradach 
kilkunastu obywateli ze sfery rękodzielniczej, człon­
ków stronnictwa ludowego. Zebraniu starała się prze­
szkodzić tutejsza parija socjalno-demokratyczna, która 
zbitym tłumem u wrót magistratu stanęła, obelgami 
najbrutalniejszemi zaproszonych członków komitetu 
okrzykiwała, przemocą i podstępem na salę wedrzeć 
się usiłbwała, na schodach bójkę wszczęła, krzykiem 
i piekielnym hałasem zastraszyć i od obrad powstrzy­
mać cnciała. Przełamano na schodach łańcuch straży 
komitetowej, wyłamano drzwi, wtargnięto do przy- 
sionku. Złorzecząc i rozbijając spokojnych włościan, 
rozrzucając w powietrze garściami czerwone karty, 
grożąc i wyzywając, do wchodu sali się parli, lecz 
ramię o ramię oparci włościanie przepuszczali tylko 
członków komitetu, odpierając towarzyszy czerwonego 
sztandaru. Wreszcie gdy w sali już ze ozterystu ko­
mitetowych się zebrało a na schodach zamęt socja­
listów się wzmagał, gdy nawet godzono laskami (!) 
na osoby poważne stanowiskiem, drzwi sali zamknię 
to i telefonem zawezwano pomocy policji Piętnastu 
policjantów uprzątnęło napastników, którzy na placu 
przed ratuszem się zbiegli i okrzykami wtórowali 
spokojnym naradom ludowców Utorowała jednak po­
licja swobodną drogę zaproszonym, którzy wreszcie 
do sali obrad dotrzeć zdołali.

Zagaił obrady sekretarz komitetu dr Szczepan Mi­
kołajski i napiętnowawszy w słowach pełnych obu­
rzenia postępowanie socjalnej demokracji, która wol­
ności słowa, zgromadzeń i zaprowadzenia milicji a 
rozbrojenia wojska się domaga, gwałci zaś przemocą 
i terrorem nawet poufne zebranie, wezwał zebranych 
do wyboru przewodniczącego. Na wniosek dra JaDa 
Szailarskiego okrzyknięto przewodniczącym dra Miko­
łajskiego, który powołał na zastępcę gospodarza Jana 
Jarzynę z Bosutowa, a na sekretarza dra Jana Sza- 
flarskiego. U drzwi postawił przewodniczący straż 
z kilku włościan, na porządek utrzymujących zawe­
zwał naczelników gmin. Po załatwieniu tych formal­
ności wypowiedział dr Szczepan Mikołajski mowę, 
skreślającą dotychczasowy przebieg walki wyborczej 
i stosunek stronnictwa ludowego do innych stron­
nictw.

Jeszcze przed wyborami do rady powiatowej kra­
kowskiej — mówił — nchwalił komitet przedwybor­
czy że z socjalną demokracją przy wyborach do Rady 
państwa, łączyć się nie należy, ale własnego kandy­
data ma stronnictwo postawić. Były wprawdzie jnż 
wtedy głosy, że kurja piąta należy się robotnikom i 
okrąg piątej kurji trzeba socjaliście zostawić, bo so­
cjaliści wywalczyli tę nową kurję Lecz większość 
przeważna oświadczyła, że choćby nawet socjaliści 
wywalczyli istotnie kurję piątą, z tego nie mogą ro­
ścić sobie pretensji do monopolu w piątej kurji, bo 
żadna reforma, choćby wywalczona przez i eden stan 
lub jedno stronuictwo nie może być typem jednego 
tylko stanu lub stronnictwa. Podobnem prawem mo­
gliby stańczycy w Sejmie wywalczyć pomnożenie licz­
by mandatów włościańskich o dwadzieścia i tych 
dwadzieścia krzeseł poselskich dla siebie wyłącznie 
rezer.> ować.

Po tej uchwale komitetu jeszcze sprawa piątej 
kurji była często omawianą, gdyż nawet osoby sto- 
jącp poza organizację stronnictwa i to osoby poważne 
radziły, by przecież choć jeden okręg krakowski so­
cjaliście ustąpić, bo w innych okręgach robotnicy nie 
mają żadnych widoków powodzenia, nieehżeby więc 
bodaj jednego swego reprezentanta do Wiednia z Kra­
kowa wysłali. I wahały się zdania wśród kierowników 
sprawy. Atoli wkrótce socjalna demokracja rozszerzyła 
szaloną agitację w całym kraju, z namiętną zapal- 
czywością uderzyła na stronnictwo ludowe i dla każ­
dego rozważnego spostizegacza jasnem się stało, że 
zwycięstwo socjalizmu choćby na jedym punkcie otwo­
rzy wrota tej przewrotowej partji dc całego ludu 
włościańskiego. Jakikolwiek kompromis stałby się 
zgubą stronnictwa a zwycięstwem idei socjalistycznej 
w całym kraju. Przewidywania te stwierdził ks. Sto- 
jałowski. Przed paru miesiącami, gdy miał ostatnią 
w Krakowie mowę w sali Schónberga, zawarł z so­
cjalną demokracją sojusz zaczepno odporny, wyraźnie 
jednak uznawał się za chrześcijańskiego socjalistę, ja­
kim aż do onej pory się głosił. A w parę miesięcy 
potem na wiecu w Cznłowie słyszeliśmy list ks. Sto- 
jałowskiego pisany na bibułkach z więzienia buda­
peszteńskiego do p. Daszyńskiego — list kończy się 
słowami: jestem socjalnym demokratą! To samo mo­
głoby się stać i ze stronnictwem ludowem, bo burz­
liwy prąd socjalizmu porywa każdego w przepaśś, 
kto tylko się do niego zbliży. Ale nie po to ludow­
cy zbudzili lud i zgromadzili się około Kościuszkowskie­
go sztandaru, by przeprowadzić rzeszę wieśniaczą pod
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eze/woue znaki! To też rada naczelna, a potem zjazd 
walny stronnictwa jednogłośnie orzekły, że z partją 
socjalno-demokratyczną nie ma i nie może być żadne­
go kompromisu.

W tej myśli działał i komitet okręgowy krakow-. 
ski. Urządzono w tym okręgu ze trzydzieści zgroma­
dzeń ludowych a na wszystkich bez wyjątku sami 
włościanie wyraźnie przeciw socjalistom się oznajmili. 
W dalszym ciągu przypomniał mówca zarzuty socja­
listom na zebraniach luduwych stawiane i powody 
dlaczego lud włościański teorje socjalistyczne potę­
pia. Za każdym punktem odwoływał się do zgroma­
dzenia celem stwierdzenia, że istotnie tak na wszyst­
kich zgromadzeniach uzna .o. Zapytania te potwier­
dzono jednogłośnie. A zatem włościanie nie zgadzają 
się na zniesienie własności prywatnej, ani na una­
rodowienie gruntów. Zasada ta jest główną treścią 
socjalizmu, a kto tę zasadę odrzuca, już z góry so­
cjalizm cały potępia. Nie zgodzono się również na 
ośmiogodzinny dzień roboczy na roli i uznano to żą­
danie za dziwaczne i niewykonalne a dla wieśnia­
ków szkodliwe. Włościanie dalej nie chcą w polity­
ce spółki z żydami, a socjalna demokracja krakow­
ska w większej połowie rekrutuje się z żydów i ży­
dów ma na czele. Włościanie trwają wiecznie przy 
leligji katolickiej a socjalna demokracja nasza prze­
ciw religji występuje. Zarzut ten pomimo zaprzeczeń 
socjalistów łatwo udowodnić pismami socjalistyoznemi; 
można wykazać, że w Naprzodzie i w mowach na 
politycznych zebraniach przywódcy socjalistów za­
przeczali istnieniu Boga — Stwórcy, że w kalenda­
rzu rolniczym z r. 1897 przedstawiają nierozerwal­
ność małżeństwa jako wadę dzisiejszego ustroju, że 
w jednym z dzienników krakowskich pewien socja­
lista starał się znieważyć Przenajświętszy Sakrament, 
że w sposób lekceważący wyrażają się o Sakramen­
cie spowiedzi, że w pismach rozrzuconych między 
lud, (Pobudka 1889 maj) najstraszliwsze bluźnier- 
stwa szerzą, że jednem słowem starają się zniwe­
czyć wiarę i relig,ę. Włościanie nie zgadzają się też 
na zniesienie przywilejów narodowości, gdyż właśnie 
jednem z głównych żądań stronnictwa ludowego jest, 
by przy wszelkich dostawach, robotach i przedsię­
biorstwach byli uwzględnieni przedewszysikiem kra­
jowcy a więc Polacy. Wogóle stronnictwo ludowe 
chce być katoliokiem i narodowem.

W odezwie „do braci włościan11 wypisali socjali­
ści większą część postulatów stronnictwa ludowego, 
ohoć postulaty te niedawno „wroniem gniazdem11 
zwali. Tam guzie swoje własne żądania dopisali, 
włościanie się nie zgadzają z nim. I ta k : socjaliści 
chcą zniesienia wszystkich podatków pośrednich, lud 
zaś żąda zniesienia podatków tylko od środków niezbę­
dnych do życia, zgadza się zaś na pośrednie opo­
datkowanie przedmiotów zbytku i rozpusty i owszem 
pragnie, by przedmioty te jeszcze więcej niż obecnie 
były opodatkowane. Socjaliści żądają powszechnego 
głosowania ze zniesieniem kuryj — przez co w gmi­
nie, w powiecie, w kraju i w państwie przeszłyby 
rządy niepodzielnie w ręce osób żadnego podatku nie 
płacąc (przy zniesieniu podatków pośrednich i przy 
uwolnieniu dochodu do 500 złr. rocznie od podatku), 
których jest przeważająca liczba. Niepodutkujący za­
tem nakładaliby podatki i szafowali nimi, robotnicy 
zawładnęliby nad wszystkimi stanami. Na to lud się 
nie zgadza. Włościanie żądają równouprawnienia i 
równej miary dia wszystkich stanów a walcząc dziś 
przeciw przewadze wielkiej własności tabularnej nie 
myślą pójść w niewolę robotników. Zniesienie kon­
kurencji kościeluej obarczyłoby gminy większym niż 
dziś ciężarami a zniesienie konkurencji szkolnej ża- 
dnejby ulgi nie przyniosło, gdyż konkurencja kościel­
na jest dla gmin bardzo dziś korzystna pod wzglę­
dem rozkładu ciężarów między gminę i dwory a kon­
kurencja szkolna jest sprawiedliwie rozłożoną. Znie­
sienie armij stałych i zaprowadzenie milicji jest nie- 
możliwem i niepożądanem.

Następnie przypomniał mówca że na wszystkich 
zebraniach również stanowczo jak przeciw socjalistom 
wystąpili włościanie i przeciw stańczykom. Wszędzie 
przyłączono się do stronnictwa Indowego, które chce 
budować na dzisiejszych podstawach społecznych, 
które stoi wiecznie przy wierze katolickiej i przy na­
rodzie polskim a żąda sprawiedliwości w drodze u- 
stawami wskazanej, spokojnie choć wytrwale. Do 
buntu i gwałtów stronnictwo to nigdy się nie zer­
wie a jak słusznie niedawno podniósł publicznie dr 
Szaflarski, nasza socjalna demokracja zmierza wido­
cznie do rewolucji krwawej. Mówca na podstawie 
swych spostrzeżeń przyłącza się w zupełności do 
zdania dra Szaflarskiego i jako jeden z działaczy 
politycznych śród ludu uważa sobie za obowiązek 
obywatelski wyraźnie tę tendencję socjalizmu zazna­
czyć. Gwałty przed rozpoczęciem zgromadzenia dowo­
dzą, że partja socjalno-demokratyczna u nas jest pod­
żeganą i jątrzoną do ostatecznych granic.

Wzywa zatem mowoa obecnych, by tern silniej 
ściskali szeregi Koło sztandaru stronnictwa ludowego, 
gest nadzieja, że kandydat ludowy zwycięży przy wy- 
Joraoh. Mieszczanie krakowscy przyłączą swe głosy 
bdo łosów włościan, bo wspomną czasy, gdy Kościu­
szko przysięgał na Rynku krakowskim, a wkrótce po­

tem włościan krakowskich wiódł na bój z nieprzyja­
cielem Ojczyzny. Mieszczanie krakowscy, głosnjąc na 
wybrańca ludu wiejskiego, zaprotestują przeciw sro 
motnemu pohańbieniu najzacniejszego włościanina w 
Sejmie przez posła krakowskiego.

Zabrał głos następnie gosp. Wojciech Małocha 
z Regnlic. Mowa jego wywarła silne wrażenie wśród 
włościan i pnyjaciół ludu. Mowo to istotnej swady, 
ulubieniec włościan w zachodniej części kraju, da­
wniej zwolennik Potoczków, gorący wyznawca Stoja- 
łowskiego, a nawet chwilowo ku socjalnej demokracji 
się skłaniający, przepatrzywszy wszystkie obozy ludo­
we, ostał się przy stronnictwie ludowem. Wiadomo, 
że w Czaczy odrzncono jego kandydaturę, bo Wojciech 
Małocha licznemi listami prosił ks. Stojałowskiego, by 
z socjalistami zerwał i włościan nie oddawał w ich 
ręce. Na listy te odpisał ks. Stojałowski w Pszczół­
ce, że socjalni demokraci krakowscy są tak dobrzy, 
jak chrzaścijańsko-socjalni. Oto co mówił wójt reguli- 
c k i: Niedawno w Czułowie przemawiałem za tern, by 
włościanie wspólnie z robotnikami szli do wyborów 
przeciw stańczykom. Zdawało mi się, że jednaki ucisk 
nam dokucza i tylko razem współdziałając, możemy 
zwalczyć wspólnego wroga. Ale nie znałem zblizka 
partji socjalistycznej. Aż dopiero dzisiaj, tu na zgro 
madzeniu, z największem oburzeniem poznałem ich 
robotę i widzę, że gdyby doszli do władzy, zgotowa­
liby grób dla nas i dla naszych dzieci. Odwołuję za­
tem uroczyście to, com powiedział w Czułowie. My 
ze socjalistami iść nie możemy. Wyssaliśmy z piersi 
matek miłość wiary świętej i miłość Ojczyzny, a tej 
miłości piękne przykłady złożyli przed stu laty ojco­
wie nasi pod Racławicami. Tę miłość Boga i Ojczy­
zny i sami mamy zachować i dzieciom naszym prze­
kazać w spuściźnie. W imię tej wiary świętej, w imię 
miłości Ojczyzny zaklinam was bracia włościanie nie 
dajcie posłuchu zgubnym podszeptom. Widzicie to 
wszyscy, że rozpacz musiałaby ogarnąć całe społe­
czeństwo, gdybyśmy takich mieli ministrów, jak dziś 
są przywódcy socjalistów. Występują o wolność słowa, 
ale gdy im kto prawdę w oczy chce powiedzieć, to 
podnoszą krzyki i zagłuszają mowoę; domagają się 
wolności zgromadzeń, a gdy spokojnie obradować chcą 
obywatele, czynią przeszkody i zaburzenia, że mało 
braknie do krwi rozlewu. Moje zdanie dla was nie 
jest przykazaniem, ale sądzę, że najstosowniejsze dla 
nas włościan zapatrywanie wypowiedział dr Szczepan 
Mikołajski, jego w ięo na posła wybierzcie, a nie tego, 
co grób dla społeczeństwa gotuje. Mowę tę przyjęto 
burzliwemu oklaskami.

Dr Mikołaj ki oznajmia, że wcale o mandat po­
selski się nie nbiega, choć oddawna już kandydatem 
go ogłaszają. Pracował dla ludu i chce pracować, 
nie'oglądając się z>. zaszczytami. Jak  wie, w czwar­
tej kurji już rozpoczyna się bratnia walka o mandat, 
gdyż paru kandydatów zgłasza się o to poselstwo 
a skutkiem tego może przyjść do rozbicia głosów i 
porażki przy wyborach. Aby temu zapobiedz, on u- 
stępuje miejsca drowi Michałowi Danielakowi i prosi, 
by go kandydatem w piątej kurji uznano. Ponieważ 
jednak i o kandydaturze mówcy jest mowa, ustępuje 
przewodnictwa gospodarzowi Ptakowi.

Dr Michał Danielak oświadcza, że nie chce kan­
dydować w piątej kurji, zaleca zaś usilnie dra Mi­
kołajskiego, dowodząc, że dr Mikołajski nie może się 
cofać przed podjęciem obowiązku, który mu zleca 
zaufanie ludu.

W dalszym ciągu rozwija mówca swe poglądy 
na sprawy najpilniejsze dla włościan, o które w ra­
dzie państwa dopominać się trzeba: lepsze traktowa­
nie włościan w sądach i urzędach, terminy do sądu 
powinny być puuktualnie dla stron wyznaczane, by 
czasu na czekanie nie tracono, popierać trzeba oświa­
tę, przeprowadzić ustawę, by żydom nie wolno było 
gruntów kupować.

Mowa dra Michała Danielaka uzupełniała mowę 
dra Mikołajskiego o tyle, że wystąpił on głównie 
przeciw stańczykom i żydom. Z socjalistami zbył się 
krótko. Oczerniają go przed włościanami, że jest so­
cjalistą — to nie prawda i z oburzeniem odpiera 
taką obelgę, gdyż nigdy nie był socjalistą, nie jest 
i nie będzie nigdy socjalistą. Potem przeciwstawił 
tak zwanej .ciemnej masie11 jasną masę, „Jasna ma 
sa, powiada, jak twierdzą, rodzi się z ostrogami u 
pięty i z karabelą przy boku — ciemna masa, chłop, 
rodzi się w kabłąk zgięty i z sicdłem na plecach, 
by na nim jeżdżono. Ciemnej masie zostawiono ho­
nor pracy, jasna masa ma honor używania. Młokosy 
w złotych kołnierzach, znieważają nieraz posiwiałego 
i poważnego kmiotka, pozwalają sobie mówić mu 
„ty" i wyzywają przezwiskami. Takie stosunki raz 
ustać muszą. Ciemna masa musi teraz stać się ja ­
sną masą". W tym guście przemawiał przez pół go­
dziny kandydat czwartej kurji.

Wobec rezygnacji dra Danielaka, dr Mikołajski 
przyjmuje kandydaturę. Zarządzone przez przewodni­
czącego głosowanie wykazało jednogłośną uchwałę tej 
kandydatury, stwierdzoną przez kontrapróbę. Zgroma­
dzeni wznieśli okrzyk: niech żyje dr Szczepan Mi­
kołajski.

Kandydat oświadczył, że w razie wyboru jedynie 
dobro ludu będzie miał na oku, w Radzie państwa

będzie postępował solidarnie z innymi posłami ludo­
wymi. Zgodnie z zasadą stronnictwa ludowego uznaje 
wielką potrzebę i pożytek solidarności Koła polskie­
go, pragnie jednak zmiany statutu, a gdyby zmiana 
statutu osiągnąć się nie dała, nie mógłby do Koła 
polskiego należeć, c h y b a  za z g o d ą  s t r o n n i c t w a .  
Gdyby zaszła sprzeczność między przekonaniami kan­
dydata i przekonaniami innych posłów ludowych, 
mandat poselski złoży.

Delegat Rady naczelnej Jan Stapiński, podniósł 
zasługi kandydata w pracy nad ludem, jego odwagę 
cywilną i stałość przekonań i w imieniu Rady na­
czelnej podziękował komitetowi za wybór zgodny zu­
pełnie z życzeniami stronuictwa. Zachęcił do solidar­
nego głosowania i do wytrwałej walki z socjalną 
demokracją.

Adam Moksa radził omówić także kandydatury 
z czwartej kurji, czemu jednak sprzeciwił się Stapiń­
ski, gdyż regulamin wyborczy stronnictwa pozwala 
na omawianie kandydatur czwartej kurji dopiero trzy 
tygodnie przed wyborami. Adam Moksa odwołał się 
do zgromadzenia.

Dr Danielak prosił by zastosowano się do regu­
laminu, na co się też zgodzono.

Dr Jan Szaflarski przestrzegał przed przekupstwem 
wyborczem i podał praktyczne wskazówki dla wy­
borców.

Wybrano zarząd komitetu. Przewodniczący tegoż 
Jan Jarzyna, zbijał oszczerstwa miotane na posła 
Wójcika i opowiedział zdarzenia z własnego doświad­
czenia, jak socjaliści szydzą ze spowiedzi, z biskupów 
i z kardynałów.

Zakończono zebranie pieśnią: „Jeszcze Polska nie 
zginęła11 a na wychodnem zaśpiewano pieśń religijną.

Przed gmachem ratuszowym czatowały jednak le- 
gjony socjalistów. Zemszczono się na kandydacie: wy­
prawiono mu kocią muzykę, wywołano go sprzedawcą 
chłopów, kandydatem rządowym i obrzucono pluga- 
wemi przezwiskami. Zachęcano się nawet wzajemnie 
do „walenia go w mordę11 ale włościanie otoczyli 
kołem swego kandydata i odprowadzili wiwatnjąc".

Z  K R A J t .
(L is t oryginalny „Głosu N arodu11).

Tarnów d. 7 lutego.
Zjazd delegatów robotniczych.

Rannemi pociągami ze Lwowa N. Sącza Gorlic 
i Krakowa przybyła liczna drużyna do Tarnowa 
celem omówienia punktów programu drukowanego 
w Głosie Narodu d. 5 bm. Powitani przez kom itet 
tutejszych robotników katolickich, ruszyli wszyscy 
do kościoła 0 0 .  Bernardynów na mszę św., po 
której celebrant wypowiedział krótkie kazanie na 
tem at działalności i celów stowarzyszeń katol. ro­
botników. Następnie ks. dr. Żyguliński podjął de­
legatów z prowincji drngiem śniadaniem, poczem 
udano się na audencję do JE  ks. ks. Biskupa Ło- 
bosa, który przyjął robotników życzliwie i udzielił 
im  błogosław i'ństw a apostolskiego.

Po południu o godz. 3 nastąpiły obrady w sali 
stowarzyszenia „Gwiazdy11. Delegatów pow itał ks. 
dr. Szczyglik, a obrady zagaił inicjator zjazdu przyj. 
Karol Radwański, mówiąc o doli robotniczej, o 
program ie robotniczym, o V kurji, o kongresie 
ogólnym, nastrajając do jedności w duchu kato­
lickim. Poczem przewodniczącym obrad wybrano 
prof. Matwieja prezesa Ojczyzny, wiceprezesem ks. 
kan. Łabaja i przyj. Miszczyszyna z „Jedności" 
lwowskiej, sekretarzem ks. Bilińskiego z Bocnni 
i  p. K . Radwańskiego z N. Sącza. P. Matwiej 
wspomniał o zachęcie i błogosławieństwie ks. b i­
skupa, poczem przeczytał telegram y z życzeniami 
od kongregacji m arjańskiej i innych stowarzyszeń 
oraz od redaktora Głosu Narodu K. Ehrenber­
ga. Referat ks. dr. Zygulińskiego o solidarności 
robotników do walki z wrogim żywiołem przez 
ży dów wynalezionego socjalizmu, przerywano bu- 
rzliwemi oklaskami. Poczem na wniosek ks. Szczy- 
glika uchwalono rezolucję celem utworzonia zarzą­
du i związku wszystkich katolickich stowarzyszeń 
robotniczych. Ks. Biliński postawił w tarnowskim 
okręgu wyborczym kandydaturę ks. Zygulinskiego, 
poczem nastąpiło sprawozdanie z czynności poje­
dynczych stowarzyszeń. Ks. Czencz wspomniał o 
potrzebie kongresu wszystkich polskich katol. robo­
tników, co przyjęto jednogłośnie. N astępnie program 
katolickich robotników w ogólnych zarysach wy­
głosił jeden z delegatów, poczem parę słów wspo­
m niał o stanowisku katolickich robotników do wy­
znawców Izraela, co wywołało żywą dyskusję, na 
ezem obrady odłożono do dnia następnego. N a 
cześó delegatów przybyłych stowarzyszenie „Oj­
czyzna" dało o godz. 8 przedstawienie am atorskie: 
„Chłopów arystokratów ", z którego artyści amato­
rzy wywiązali się bardzo dobrze Szczegółowe spra­
wozdanie przeszlę w następnym numerze.
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ZROŚLI z ZIEMIĄ.
OPOWIADANIE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (78)

To też o ile w pierwszej chwili zakłopotał się 
zapraszającym listem W arzyńskiego, o tyle po na­
myśle wizyta w Konopnicy wydała mu się bardzo 
dobrym pretekstem  do równoczesnego ubicia in te ­
resu. Zdecydował się przeto stanowczo jechać. Te­
raz chodziło wyłącznie o Jadw inię, którą Warzyń- 
ski najsolenniej zapraszał, ona zaś nie m iała wiel­
kiej ochoty, obawiając się odjeżdżać dzieci, ile że 
Jasiow i zaczęły się wykłuwać ząbki, i malec niedo­
magał.

Lecz i ta  przeszkoda została usunięta. W  przed­
dzień im ienin zjechała do Kościeszówki bona z dzieć­
m i Bortnickich, wysłana przez panią Julję, która 
się również do Konopnicy wybierając z mężem, 
prosiła, aby przez ten  czas dziatwa pod okiem Gę- 
garzewskiej pozostać mogła.

„Będę spokojniejszą, a i ty o swoje — pisała — 
gdyż w ten sposób to bona, to Gęgarzesia będzie 
mieć nasze pociechy na oku. Tylko zapowiedz, żeby 
Adasiowi nie dawać owoców i żeby nie pił zimnej 
wody... Chciałam dzieci same do was odwieść i przy 
tej sposobności uścisnąć cię moja droga! i nagadać 
się z tobą, a mam wiele do pomówienia, ale krowa 
złam ała nogę, odprawiłam pastucha i robię buljon, 
więc się ruszyć nie mogę, aż skończę, Do widzenia 
zatem, kochana Jadziu, w Konopnicy! Przyjedź ko­
niecznie, zobaczysz, że ci coś dobrego powiem” .

Jakoż po otrzymaniu „żywej przesyłki”, Jadwi- 
nia nie opierała się więcej i w dzień świętego 
Ignacego obydwoje Krzysztofówstwo wyruszyli do 
Konopnicy.

Tu oczekiwano ich przyjazdu niecierpliwie. U ra­
dowany gospodarz wybiegł przed ganek i podzięko­
wawszy za złożone na wstępie życzenia, wrócił do 
salonu mówiąc:

— Tylko nam państwa brakowało jeszcze, bo już 
wielu łaskawych na starego zrzędę przyjechało. 
Państwo Jangrotowie są... Państwo Bortniccy są... 
Kotarscy są... Je s t pan Szaława... Chojnacki, a na- 
dewszystko kochany! zacny! radca nie odmówił 
i  na równi ze mną kochanych państwa z niecier­
pliwością wygląda.

Zgromadzeni w salonie goście powitali przyby­
łych  wesołemi wykrzyknikami. Proński, niezwykle 
rozpromieniony, wziął w obejście naprzód córkę, 
a później Krzysia w czoło kilkakrotnie pocałował, 
a m iał taką minę, jakby mu coś nadzwyczajnego 
powiedzieć pragnął, bo już usta otw ierał szeroko, 
lecz stojący obok gospodarz powstrzymał go zna­
czącym gęstem, więc tenże, zamiast czego, począł 
tylko chrząkać, pomrukując:

— Jak  się masz! jak się masz! cóż tam  sły­
chać?

Poczem zawiaz 'h i się ożywiona rozmowa o tem 
i  o owem. Bej wcdził jak zwykle i wszędzie pan 
Szaława, a że mu właśnie pani Bortnicka dopiero 
co opowiedziała o smutnym losie dorźniętej krowy 
więc pokpiwając sobie, zaczął z udanem ubolewa­
niem  dopytywać się o szczegóły, dotyczące niebo­
szczki, o wiek, o rasę, przymiot, o znaki szcze­
gólne, o przyczyny nieszczęsnego wypadku.

— Pewnie H olenderka? — pytał.
— A jakże! czystej krwi. N iech mąż... niech 

Adaś p o w ie !
— A m łoda?
— Czteroletnia. N iech Adaś powie.
—  No i jakże się to stało? — ciągnął za język 

rozgadaną kobiecinę, kiwając głową i nśmiechając 
się ukradkiem, Szaława.

A pani Julja, zawsze powołując się na świade­
ctwo rozmawiającego w tej chwili z panem K otar­
skim  męża, opowiadała w dalszym ciągu z coraz 
większym zapałem :

— W stałam  rano do doju... jak zwykle, niech 
Adaś powie, bo i jego budzę. W ydojono przy mnie, 
kazałam wody naciągnąć pełne koryta, bo właśnie 
dałam krowom soli...

— Niech mąż pow ie! — m ruknął półgłosem 
Szaława, podrzeźniając.

—  I  wyobraźcie sobie moi państwo ! spuszcza­
ją  bydło z łańcuchów, a ten „doniczego” Filip, za­
m iast roztworzyć wrota na Seiężaj, uchylił tylko 
połowę wrótni. Ja na niego! niech Adaś powie.... 
a tu  akurat patrzę, biedna „bocznla” uderzyła się 
o futrynę i kuleje... Patrzę... nogą powłóczy... Da­
lej ja  do krowy... Noga złamana. Nie wiele myśląc 
dałam Filipowi w kark i wypędziłam na cztery 
w iatry! Niech Adaś powie!

Szaława, z trudnością powstrzymujący się od 
śmiechu, wybuchnął teraz w g ło s :

— A to szyoki wymiar sprawiedliwości. Juśció 
zasłużyć zasłużył ten F ilip  „doniczego”.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Kraków dw a 9 lutego.

Kalendarz kościelny. We wtorek Apolonji pan­
ny, męczennicy i S abina; jutro Scholastyki, panny, męczen­
nicy i Sylwjana; pojutrze Hipolita, Lucjusza, biskupa i E u- 
frozyny.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 2, zachód przypada o godzinie 4 
minnt 48, długość dnia 9 godzin minut 40.

Zmiana lunac ji: Pierwsza kwadra księżyca przypada dziś 
dnia 9 o godz. 8 minut 25 wieczorem.

Kalenoarz myśliwski. W miesiącu mtym wolno polo­
wać na: słonki, kozły [rogacze], lisy, cietrzewie, g'nszce 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki, zające i borsuki, ku y głuszec i cietrzewie, jarząbki, 
bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie i par- 
dwy.

Kalendarz ryLackl W miesiącu lutym łowić wolno: Bo­
lenia, lepienia i wszelkie ryby, maiące przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Dział inseratowy zw raca ponownie uwagę 
P T. Stron interesowanych, że w wszelkich spra­
w ach  nie dotyczących tegoż działu — tylko  
wtenczas udziela zadanych objaśnień, jeżeli przy 
zapytaniu dołączuna jest na odpowiedź m arka  
na 15 ct.

Na W awel złożył na ręce W Pani Ulanowskiej 
hr. Benedykt Jan Tyszkiewicz 100 złr.

*  J. E. prezes ministrów Kazimierz hr. Badeni, 
przejeżdżać będzie dziś przez Krsków, udając się do 
Lwowa, gdzie weźmie udział w obradach Sejmu kra­
jowego.

Książę biskup ks. Puzyna odprawił wczoraj o 
godzinie 8 rano mszę żałobną w kaplicy zakładu 
Helclów na Szlaku. Oiiarę tę spełnił Książę Biskup 
za spokój duszy ś. p. Tomasza Girakowskiego, swo­
jego kamerdynera, zmarłego w zakładzie w 67 roku 
życia, , sobotę dnia 6 b. m.

t  Ś. p. dr Retinger, adwokat krajowy, obywa­
tel m. Krakowa i obywatel ziemski, przeżywszy lat 
48, zmarł nagle na udar sercowy w niedziełę o go­
dzinie wpół do 10 przed południem. Pogrzeb odbę­
dzie się dziś we wtorek 9 b. m. o godzinie 8 po­
południu z domu żałoby pod 1. 3 przy ulicy Wiślnej 
na cmentarz miejscowy. ,

*  Odzyskanie Wawelu 1 Badosną wiadomość przy­
niosła nam wczoraj depesza. Oto na wczorajszem po­
siedzeniu na wniosek Wydziału krajowego, posta­
wiony przez marszałka, Sejm uchwalił przystąpić 
do opróżnienia zamku wawelskiego a potem do odno­
wienia zamkn i przeistoczenia go na rezydencję kró­
lewską. Szlachetna inicjatywa krakowskiej Kasy oszczę­
dności nie poszła na marne; uchwała Sejmu urze­
czywistnia śmiałą myśl. Podobnie jak dar Kasy 
oszczędności tak i uchwała Sejmu łączy wiel- 
ki« patrjotyozne dzieło z uczczeniem jubileuszu rzą­
dów Franciszka Józefa. Marszałek w przemówieniu 
swojem zaznaczył głębszą myśl tego złączenia w kil­
ku wiernopoddańozych frazesach, przypomniał znane 
słowa cesarskie, zawierające do pewnego stopnia przy­
rzeczenie także państwowej pomocy, i wspomniał, iż 
dzięki ofiarności krakowskiej Kasy dzieło udrazu 
szybkim pójdzie krokiem. Naturelnie zacząć trzeba 
od wybudowania i oddania na własność skarbu woj­
skowego wszystkich potrzebnych budynków na po­
mieszczenie załogi i zakładów wojskowych.

Po wybudowaniu tych budynków Sejm złoży u 
stóp cesarza p o n o w n ą  prośbę, by monarcha zamek 
wawelski w swe posiadanie objąó raczył — aie po­
mimo to zarazem wyznaczać będzie co roku w bu­
dżecie odpowiednią sumę na odbudowanie zamku. 
Sumy łożone przez kiaj zastosowane być mają do 
krajowych środków finansowych i zostawać w stosuu- 
ku do technicznych potrzeb restauracji w danym ro­
ku; dokładnie oznaczone jeszcze nie są. W każdym 
razie budowa nowych gmachów wojskowych rozpo­
cząć się ma już w roku 1898 a w przyszłorocznym 
preliminarzu będą już przedłożone odpewiednie wnio­
ski finansowe.

*  Bal lekarzy, który się odbył w sobotę w salach 
hotelu Saskirgo, zgromadził nader liczną publiczność; 
na sali, a więcej na galerji jeszcze był ścisk i go­
rąco tak straszne, że chwilami uddychaó było trudno. 
Na sali bawiono się doskonale od 10-ej do 5-ej; do 
pierwszego kadryla stanęło 120 par, lanoiera odtań­
czono w 24 pary. A tańce były znakomicie prowa­
dzone przez dr. Zopotha; dawno nie widzieliśmy w sali 
Saskiej n. p. kadryia tak znakomicie prowadzonego, 
a nie łatwa to była rzecz w tym tłumie, gdzie nie­
mal trzeba się było przeoifakać co chwila. I były śli­
czne kwiaty i dużo ich, i bardzo ładne toalety, że 
wymienię tu tylko przepyszną toaletę hr. Andrzejo- 
wej Potockiej, prof. Obahńskiej, hr. Sierakowskiej, 
księżnej Aleksandrowej Ponińskiej, pani drowej Po- 
nikłowej, doktorowej Śliwińskiej, me.enasowej Glu- 
zińskiej, pani Glatmanowej, panien: Pieuiążków-

nej, Chwalibogowskiej, Spornówien, Oświęcimskich i 
wielu inny cli. Gdy dodam jeszcze, że restauracja ho­
telu sprawiła się znakomicie, że jedzenie i napoje 
Dyły bardzo dobre, że bawiono się doskonale, tojchy- 
ba przyjdzie pomyśleć, że równie pięknego balu je ­
szcze nie było w tym karnawale. I niewątpliwie trze- 
Daby dać na to pytanie potakującą odpowiedź, gdy­
by nie jedna okoliczność. Tym razem to szlachetny 
rys charakteru izraeliokiego, o którym tu wspomnę.

Oto żydowska publiczność, wdzięczna komitetowi 
balu za popieranie handlu i przemysłu semickiego, 
zjawiła się solidarnie na sali. To też widziało się tam 
niejeden nosek orli i słyszało słowa trochę przez nos 
wymawiane. Na galerji jeden z sąsiadów moich wy­
machuje gwałtownie rękam i, przypatruję mu się, 
zaciekawiony oo giesta te znaczą; wtem spostrzegam 
analogiczne znaki na przeciwko: to drugi żydek od­
powiada swemu współwyznawcy, ale zrozumieć wi­
docznie nie mogę, gdyż sąsiad mój zniecierpliwiony 
długą mimiką, przykłada ręce do ust, i dolatują 
mnie charakterystyczne słowa: „precel, precel...” S.

*  Bal kostjumowy Czytelni kolejowej w sali strze­
leckiej silnie zainteresował właściwe sfery i zgroma­
dził około 400 osób, wśród których była wielka licz­
ba ukostjumowanych zarówno pań i panów. Z kobie­
cych kostjumów szczególną uwagę zwróciły: rzymska 
patrycjuszka, stylowa żydówka, dwie cyganki, Alzatka, 
Tyrolka, kwiaciarka i Bebć, a z m ęskich: rzymski 
cezar, Syngales, marynarz, dwóch Hiszpanów, Mefisto 
i t. d. Tańce prowadził p. Niedzielski, do tanów przy­
grywana mu:yka 20-go pułku, p. Maleczka. Na wie­
czorze obecni byli protektorowie balu pp. Kolosvary, 
Horoszkiewicz i Szukiewioz, oraz liczny szuab wyższych 
urzędników kolei państwowej. Sala przybrana była gu­
stownie, strojna w kwiaty i inne odpowiednie deko­
racje. Komitet, pod przewodnictwem prezesa Czytelni, 
pełnił służbę z uznania godną gorliwością, nader u- 
przejmie honorując dostojnych protektorów i gości ba­
lowych.

*  Wieczór tańcujący. Skromnie zatytułowany wie­
czór tańcujmy Stowarzyszania kupców i młodzieży 
handlowej śmiało mógł nosić miano balu. W sali by­
ło osób przeszło czterysta, tancerzy i tancerek prze­
szło 160 par. Oprócz członków Stowarzyszenia, za­
uważyliśmy reprezentantów obywatelstwa członków 
Tow. Strzeleckiego, urzędników i młodzieży akade­
mickiej. Pięknych twarzyczek naliczyliśmy n-f-1. 
W pierwszą parę poloneza szedł prezydent miasta p. 
Friedleiu z panną Zajączkowską, w następnej starszy 
kongregacji kupieckiej p. Schwarz z panią Smido- 
wiczową, w trzecią p. Bndnioki z p. Freegową, pan 
Eeiner z p. Czaplicką, dr. Szarski z p. Sworzeniow- 
ską, p. Smidowicz z p. Fronczową itd. Prócz gu­
stownych karnecików dla pań, staraniem p. Bajała 
urządzono piękny i wspaniały buduar. Tańcami na 
obszernej i ze wszechmiar wygodnej sali prowadzili 
tak wytrawni kierownicy jak pp. Kowalski, Dziuba- 
nowski i Brożyna przy dźwiękach orkiestry 100 pu ł­
ku. Bufet obficie zaopatrzony i kierowany był oso­
biście przez p. Majewskiego restauratora hotelu pod 
Bóżę,.

*  Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
na posiedzeniu odbytem w dniu 7 b. m, uchwaliła, 
aby losowanie dzieł sztuki między członków Towa­
rzystwa odbyła się w niedzielę dnia 28 marca b. r. 
Na temże posiedzeniu zastanawiano się nad wybo­
rem obrazu na premję za rok 1897. Prawdopodobnie 
wybrany będzie na ten cel, znajdujący się w Mnzeum 
Narodowem pełen wysokich zalet artystycznych obraz 
Józefa Chełmońskiego „Pastuchy w polu podczi.s 
burzy” .

W salonie sztuk pięknych zawieszono w tym ty­
godniu z obrazów: „Dwa studja” Marji Dulębianki. 
„Portret własny” pędzla Wolińskiego, dalej „Motjw 
z Odrzykonia”, obraz Grabińskiego; „Cztery studja” 
Podlewskiego; „Las sosnowy”, rysunek piórkiem, 
praca L. Benedjktowioza; „Jesień”, obraz Ap Ko­
towicza i „Matkę Boską Eóżańoową, pędzla Ludwika 
Stasiaka; wreiszcie „Medaljon mężczyzny w gipsie”, 
rzeźba Stanisława Ostrowski jg" Zwyczaj urządzania 
wystaw kolektywnych w salonie sztuk pięknych nie- 
tylko wchodzi u nas w zwyczaj, ale, rzec można, 
przyjął się. Mieliśmy w styczniu wystawę zbiorową 
dział Antoniego Piotrowskiego, obecnie cieszy się po­
wodzeniem pośmiertna wystawa Witolda Pruszkow­
skiego. Na marzec jest zapowiedziana wystawa Se­
cesji Monachijskiej a w kwietniu zapowiada się wy< 
stawa prac kilku wybitnych artystów polskich.

Surowy w yrok. Wystosowany okólnik tutejszego 
Kasyna wojskowego do przemysłowców wiedeńskich, 
o nadesłanie (bezpłatnie) przyborów do balu kostju- 
mowego, spowodował bardzo smutne następstwo. Jak 
się bowiem dowiadujemy z powodu owego nieszczę­
snego okólnika, władze wojskowe spensjonowały i od­
dały pod sąd honorowy trzech starszych oficerów na­
leżących do zarządu Kasyna, mianowicie pułkownika, 
kapitana i porucznika. Nieszczęsny balzostał odwo­
łań,,

*  Z sądu. Trzecia rozprawa przed trybunałem przy- 
sięgłych zakończyła się w poniedziałek uwolnieniem 
podsądnego Franciszka Kuśnierza, oskarżonego o zbro­
dnię kradzieży, od wszelkiej odpowiedzialności. Dziś 
rozpoczęła się rozprawa przeciw Franciszkowi Kama-
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le, 21 lat liczącemu, pomocnikowi budnika kolejowe­
go przy Chrzanowie i Annie z Borutów Robakowej, 
31 lat liczącej, wdowie po budniku kolejowym w L i­
biążu. Pierwszy oskarżony jest o zbrodnią skrytobój­
czego nasadzonego morderstwa z § 134, 135 ustęp 
1 i 3 u. k., druga o spółwinę w zbrodni skrytobój­
czego nasadzonego morderstwa z § 5, 134, 134, u- 
stęp 1 i 3 u. k. Trybunałowi przewodniczy radca są ­
du krajowego Stebelski, oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratora p, Raczyński.

* Odbieramy następujące pismo: „Szanowna Reda­
kcjo! Odnośnie do artykułu zamieszczonego w sza- 
nownem piśmie w nr. 30 z niedzieli 7 b. m. upra­
szam o łaskawe skonstatowanie możliwie w najbliż­
szym numerze w miejscu dla czytelników dośó wido- 
cznem, że ani jestem owym w artykule tym pod ru­
bryką „Co życie niesie" wspomnianym „Gustawem 
Bazesem", ani też z podaną tam firmą J. (Jeruche- 
ma) Bazesa przy ulicy Grodzkiej w jakichkolwiek 
pozostaję stosunkach. Pozostaję z uszanowaniem Gu­
staw Gerson Bazes, właściciel firmy: W . Bazes, 
Rynek główny 35, Krzysztofory".

*  Policja aresztowała Macieja Brzuchałę i Bartło­
mieja Żaka. Pierwszego za kradzież kiszki w jatkach 
dominikańskich, drugiego za sprzeniewierzenie 13 złr. 
40 ct. u swojej służbodawczyni, Tekli Gerlachowej. 
Żak, pobrawszy za sprzedane węgle pieniądze, przy­
właszczył je sobie.

W nocy z niedzieli przyaresztował ajent policji, p. 
Noga, znanego złodzieja, Antoniego Dyreka, w chwili 
kiedy ten wyłamawszy drzwi do apteki p. Lisikow- 
skiego na Kleparzu, zabierał się do kasy. P . Noga 
zabrał się do Dyrekc i odstawił niebezpiecznego pta­
szka tymczasem „pod telegraf".

P, Tyszkowski, poseł do Rady państwa i na Sejm 
grajowy, zaniemógł ciężko na chorobę cukrową i skira 
w żołądku. Stan zdrowia p. Tyszkowskiego budzi po­
ważne obawy.

Dar. Dr Leon hr. Piniński, profesor Uniwersyte­
tu lwowskiego oraz poseł na Sejm i do Rady pań­
stwa, złożył — jak corocznie — na ręce dziekana wy­
działu prawa i umiejętności politycznych kwotę 1.000 
złr., przeznaczoną na stypendjum dla kandydata do 
docentury w jednym z Uniwersytetów krajowych.

Prof. M arceli Nencki, znakomity nasz chemik, 
dyrektor Instytutu medycyny doświadczalnej w Pe­
tersburgu, obchodzi w tych dniach dwudziestopięcio­
letni jubileusz pracy naukowej.

Wypadek. Z Warszawy donoszą: Znana tancerka 
Marja Rutkowska, wypadła z sanek i uderzyła się 
silnie głową o słup telegraficzny. Skończyło aią szczę­
śliwie na guzie i na przestrachu.

„Kreisamty". w  ministerstwie spraw wewnę­
trznych w Wiedniu opracowuie się projekt utworze­
nia w służbie administracyjnej nowej instancji, pośre­
dniczącej pomiędzy namiestnictwem a starostwami po­
wiatowymi. Będzie to rodzaj starostw okręgowych 
( Kreisliauptmanshaften), które odpowiadać będą da­
wnym „Kreisamtom".

Bal u hr Badenich. Z Wiednia donoszą: W nie­
dzielę odbył się bal u hr. Badenich. Obecni b y li: 
arcyks. Otto z żoną oraz inni bawiący w Wiedniu, 
członkowie domu cesarskiego, wszyscy ministrowie 
wspólni i austrjaccy, członkowie dyplomacji i a ry ­
stokracji. O godzinie 9 3/ 4 zajechał cesarz powitany 
przez prezesa ministrów. Cesarz ukazał się na sali, 
prowadząc pod ramię małżonkę prezesa ministrów, 
i zabawił na balu godzinę.

Z Tarnow a otrzymaliśmy w dniu dzisiejszym 
następującą depeszę: „Z'azd delegatów katolickich 
robotników polskich w Tarnowie przesyła podziękę 
za uczciwe popieranie sprawy katolicko-polskiej i ży­
czeniu pomyślności w całej na tem polu pracy".

* Śmierć pod korami pociągu towarowego znalazł 
dnia 4 bm. o godzinie 8 wieczorem na dworcu rze­
szowskim konduktor Andrzej Zegarłowski, który przy 
wsiadaniu do przeznaczonej dlań buctKi, poślizgnął 
się na stopniach i wpadł między szyny. Ofiara nie­
szczęśliwa zawodu liczyła 43 lat życia, a nieboszczyk, 
wdowiec, osierocił pięcioro dzieci.

Czytelnia polska akademików górniczych w Leo- 
ben. Na walnem zgromadzeniu d, 2 b. m., po udzie­
leniu absolutorjum i wyrażeniu uznania ustępującemu 
wydziałowi, w skład nowego wydziału weszli p p .: 
Stanisław Skoczylas przewodniczący, Bolesław Fasz- 
czewski sekretarz, Jerzy Buzek skarbnik, Tadeusz 
Kropaczek bibljotekarz. Wiktor Strzemeski zawiadowca 
lokalu, Henryk Kikinger zawiadowca czasopism, Jan 
Gwiazdonik zast. bibljotekarza; komisja rewizyjna: dr 
Juljan Czapliński, Jan Zaborowski.

* Z Bożen donoszą, że bawiący tam hr. Szuwałow 
dotknięty został znów atakiem apoplektycznym.

Los wychodźców. Kornul niemiecki w Manito- 
bu w Kanadzie, zawiadomił austrjackie ministerstwo 
spraw zagranicznych, ż9 we wskazanej miejscowości 
znajduje się około 40 rodzin z Galicji. Ludzie ci 
przybyli w listopadzie roku zeszłego w nadziei zna­
lezienia roboty, której w tej porze tam znależó nie 
można, przez co są narażeni na bezczynność i biedę. 
Z tego powodu rząd czyni uwagę dla udających się 
za ocean w nadziei znalezienia zarobku, aby od 1 
trz e śn ia  do 15 kwietnia nie puszczali się w drogę

do Kanady, gdyż w tym czasie stanowczo żadnej ro­
boty tam nie znajdzie.

Prześladowania językowe. Na wzór gorno-szlą- 
skiego, wydały teraz języirowe rozporządzenie dyrekcje 
kolejowe w Bydgoszczy i Gdańsku. Urzędnicy między 
sobą i z publicznością mówić mają tylko po niemie­
cku, a po polsku wyjątkowo tylko z podróżnymi, nie 
znającymi języka niemieckiegu. Kto będzie rozsądzał, 
czy ktoś z podróżnych umie po niemiecku lub nie, 
w reskrypcie nie powiedziano. Do służby kolejowej 
nie wolno przyjmować osób, które nie umieją mówić 
i pisić po niemiecku.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W niedzielę rozstrzygnięte zostały konkursy To­

warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie : 
„Malarski" i „Architektoniczny". Wynik pierwszego 
następujący: nagrody I — nie przysnano: II — rs. 
100 otrzymał p. Włodzimierz Tetmajer za tryptyk 
„Kolęda" ; III  — rs. 100 — p. Niewiadomski Eu- 
genjusz za „Krajobraz"; listy pochwalne: I — p. Ra­
packi Józef za „Krajobraz", II — p. Piątkowski 
Henryk za „Zmrok", III — p. Masłowski Stanisław 
„Dojeżdżacza", V — p. Popowski Stefan za „Kraj- 
braz"-

W architektonicznym I nagrody również nie przy­
sądzono ; II przyznano p. Józefowi Mazurkiewiczowi: 
list pochwalny — p. Stanisławowi Grochowiczowi. 
Nadto po za konkursem zaszczytną wzmiaukę zyskał 
p. Franciszek Lilpop.

Ruch w yborczy
Zgromadzenie mężów zaufania powołanych z miasta 

Krakowa przez Komitet Centralny odbędzie się dziś 
we wtorek dnia 9 lutego o godzinie 6 wieczorem 
w sali obrad Rady miejskiej.

Prof. dr Piątek ogłasza w Gazecie Naród., że nie 
będzie się ubiegał o mandat z miasta Lwowa. Gazeta 
wyraża przekonanie, że ta decyzja nie jest nieodwo­
łalną.

Pogłoska, jakoby jeden z wikarych myślenickich 
kandydował do Rady państwa jest błędna. Ani ks. 
EYanciszek Baniewski ani ks. Stauisław Żar o man­
dat się nie ubiega ą.

W Samborze odbył się we czwartek wiec ludowy, 
na którym zjawiło się 200 uczestników w większej 
połowie Rusinów. Przewodniczył z początku ruski 
proboszcz z Mszańca a potem rzymsko-katolicki ks. 
Biela l Sambora. Stapiński uderzał na panów, urzę- 
duików i duchowieństwo. Ks. Biela wykazał całą nie­
dorzeczność i nieuczciwość takiego postępowania aprze- 
mówieniem swojem wzbudził taki zapał wśród zgro­
madzonych, że prawie jednomyślnie kandydaturę ks. 
Bieli obwołano. Ks. Biela zgłosił kandydaturę do 
komitetu powiatowego, zawiązanego z ramienia ko­
mitetu centralnego.

Donosiliśmy przed kilkoma dniami, że przywódca 
socyalistów Daszyński wystosował do redaktora K u- 
rjera lwowskiego Henryka Rewakowicza list otwarty, 
streszczający się w pytaniu: „Czy przyjmujesz pan 
moralną odpowiedzialność za owe bezmyśłne kłam­
stwa, szerzone o organizacji robotniczej a drukowane 
w Pańskiem piśmie?" Rewakowicz odpowiada obe­
cnie z własnym podpisem w Kurj. lwowskim. Od­
pierając zarzut „fałszowania" sprawozdań z socyalisty- 
cznych zgromadzeń, uderza Rewakowicz nawzajem na 
pisma socjalistyczne: Naprzód i Prawo Ludu. Tak 
np. Prawo ludu napisało o Stapińskim, że „zasłużył, 
aby go powieszono na suchej gałęzi". Upomina się 
dalej Rewakowicz o to, że socjaliści rozbijają zgro­
madzenia ludowców i nie idą równolegle z ludowca­
mi przeciw Stańczykom. Cała ta korespondencja po­
między p. Daszyńskim a p. Rewakowiczem, oskarża­
jącymi się wzajemnie o wysługiwanie się Stańczy­
kom, sprawia humorystyczne wrażenie.

Kurjer Lwowski, organ stronnictwa ludowego, 
podaj jcego się w m urę potrzeby za sympatyzujące 
z antysemityzmem, doniósł, że „kandydatura p. Koli- 
schera zyskała w Przemyślu skuteczne i życzliwe po­
parcie". Echo przemyskie odpowiada: „Być bardzo 
może, że p. KoPscher znalazł sympatyę u swoich 
współwyznawców, a może znajdzie i poparcie wśród 
nich, bo przecież mieszkańcom mojżeszawego wyznania 
nigdy nie chodzi o sprawę miasta, kraju, społeczeń­
stwa, tylko o własny gesztft. Być może, że w Gródku 
sposobem zawsze skutecznym, a który zuał doskonale 
już Filip Mecedoński, p. Kolischer znajdzie u niektó­
rych poparcie. Ale cała ludnośó chrześcijańska Prze­
myśla i Gródka, wcale nie sympatyzuje z p. Kolischsrem, 
i nie życzy sobie mieć swym reprezentantem żyda".

Co do wyborów z kurji miejskiej Przemyśl- Gródek 
kandydatura Lewickiego nie ma najmniejszych widoków 
powodzenia. Komitet przedwyborczy miejski uchwalił 
popierać tylko takiego kandydata, któryby stale mie­
szkał w Przemyślu lub Gródku.

W Mościskach odbył > się zgromadzenie ludowe 
w celu poparcia kandydatnry Iwana Franki. Konce- 
pista policji Mirski zgromadzenie rozwiązał oświadcza­
jąc, iż widzi na sali także niewyborców, bo młodzież 
poniżej lat dwudziestu czterech.

W Krośnie w sali rady powiatowej odbyło się 
w piątek zebranie przedwyborcze; przewóduiczył 
ks. Janicki z Jedlicza. Uchwalono i wybrano komitet 
składający się z 12 członków celem zamianowania 
kandydatów do IV i Y kurji.

Z Cieszyna donoszą, że p. notariusz Kasprzak 
z Frysztaku zrzekł się kandydatury z V kurji na Ko­
rzyść jedyn go polskiego kandydata narodowego, Je­
rzego Cieńeiały. Dzielnemu temu postanowieniu trze­
ba jak najserdeczniej przyklasnąć!

P iU J l W d O J F l .
— Od dziecka jestem orzyzwyczajony pijać wieczorem 

herbatę, naraz co wieciór potem dostaję bicia serca. Co 
mógłbym na to zrobić?

— Nie pijać herbaty.
— To dziwna! Na to jeszcze znpełnis nie wpadłem 1

Z bieżącej chwili.
Zmiany w  Królestwie Polakiem. E m j  ogłasza 

następujące informacje: Dowiadujemy się że p o ­
mocnik warszawskiego jenerał-gubernatora, ochmistrz 
dworu Pietrow, który od pół roku, z powodu cho­
roby hr. Sznwalowa, pełnił obowiązki jeuerał-gu- 
bernatora, opuszcza na własne żądanie to stanow i­
sko. Na miejsce A. J . Piętrowa powołany ma być, 
podług pogłosek zaznaczonych przez Grużdanina, 
książę Mikołaj Dmitrjewicz Oboleńsld, naczelny pro­
kurator I-go departam entu rządz, senatu. Książę 
Oboleński żonaty jest z córką b. sekretarza pań­
stwa, rz. r. t. Połowcewa.

Dowiadujemy się, że w m inisterstwach spraw 
wewnętrznych, skarbu i rolnictwa w ylano polecenie, 
ażeby wszystkie projekty prawodawcze, dotyczące 
Królestwa Polsk., a dotychczas w drodze cesarskiej 
decyzji niezatwierdzone, były zakomunikowane dla 
przejrzenia i zaopinoj wania nowemu jenerał-guber- 
natorowi warszawskiemu, księciu Imeretyńskiemu, 
Między innem i zwrócono bedą projekty, dotyczące 
uregulowania serwitutów i utworzenia nowej gu- 
bernji chełmskiej

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 8 lutego (w południe). Z piątej kurji 

kandydować będą w W iedniu z antysemickiej stro­
ny : a) w I. okręgu — robotnik Herman B elohk  
wek, b) w II. okręgu — robotnik Julius Prohaska, 
c) w III. okręgu — dr. Karol Lueger, d) w IV . 
okręgu — robotnik Juljusz A im ann, e) w Y. okrę­
gu — robotnik Karol M ittermayer. Gessmaun i Ver- 
gani kandydują z gm in wiejskich w Krems.

Budapeszt 8 lutego (w południe). Pod przewo­
dnictwem grecko-katolickiego biskupa z Munkaes 
odbyła się konferencja nad sprawą nędzy ruskiej 
ludności w Górnych Węgrzech. Deputowany Jan  
Nodeczey wykazywał, że powodem nędzy Rusinów 
są żvdzi galicyjscy, którzy wyzyskują i oszukują lud.

Berlin 8 lutego (w południe). Przewodnictwo 
partyi konserwatywnej objął Leyetzoy. Dotychcza­
sowy przywódca partyi Manteuffel został usunięty, 
ponieważ objawiał antysemickie tendeneye. Levetzow 
jes t znanym przyjacielem żydów.

Petersburg 8 lutego (w południe). Reprezentant 
przy W atykanie Izwolskij opuści prawdopodobnie 
swoje stanowisko i zostanie posłem w Tokio na 
miejsce zmarłego w zeszłem lenie Hitrowo. Kto zo­
stanie następcą Izwolskiego, dotychczas nie wiadomo.

Sofja 8 lntego (w południe). Rząd bułgarski 
odniósł się do konsula jeneralnego belgijskiego 
z notą, w której zwraca uwagę na otrzymany z Wioch 
lis t Naezewicza, z prośbą do konsula jeneralnego
0 wzięcie Niszkowa pod opiekę i danie mu możno­
ści przybycia do Sofji. aby stawić się jako świadek 
w sprawie zabójców StamDułowa. Jednocześnie do 
konsula zwrócona została prośba o wyjednanie od 
rządu belgijskiego, ażeby wziął pod swoją opiekę
1 zaproponował Niszkowowi przyjazd do Sofji dla 
wyświetlenia tajem nicy związanej z zabójstwem 
Stambułowa, a jakoby Niszkowowi zoanej.

Paryż 8 lutego (w południe). Na radzie m ini­
strów Hanotaux odczytał telegram  z Kanei, dono­
szący, że w temże mieście wybuchła bójka M aho­
metan z Chrześcijanami. Część m iasta w ogniu. 
Poddaui francuscy chronią się na okręty wojenne 
francuskie. Załogi tych okrętów udzieliły pomocy 
przy gaszeniu pożaru. Na wody kreteńskie przybę­
dzie wkrótce jeszcze jeden okręt wojenny franenskL

Paryż 8 lutego (w południe). Krąży tu ta j po­
głoska, że książę Ferdynand bułgarski zamierza 
w maju abdykować na rzecz swojego syna.

Florencja 8 lutego (w południey B y ł y  d e p u ­
t o w a n y  m ł o d o c z e s k i  do  p a r l a m e n t n  au-  
s t r j a c k i e g o  G u s t a w  E i m ,  z m a r ł  t u  w c z o ­
r a j .

(Zmarły był redaktorem  Narodnich Listów  oraz 
jednym z najwybitniejszych przywódców stronnictw a 
młodoczeskiego. Mowy jego nie pozbawione wy­
kwintnej formy i w ie lk i^  siły odznaczały się wię­
cej niż mowy dep. Herolda głębokością myśli i  by­
strością Doglądów. Przyp. Red.).
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Lizbona 8 lutego (w południe). Castro przedło­
żył królowi nuwą listę ministrów. — Kortezy zo­
staną rozwiązane.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 9 lutego (rano). Bal m iasta W iednia 

udał się świetnie. Obecnymi b y li: cesarz, arcyksią- 
żęta, wszyscy ministrowie, oraz dostojnicy dworscy. 
Cesarz przyw itał się ze Strobachem, potem zaś po­
dał rękę Luegerowi, mówiąc: „ J a k  s i ę  m i e w a s z  
k o c h a n y  d o k t o r z e  Lu  eg e r ?  Czyś pan już zdrów 
zupełnie ?“ — Lueger  odrzekł: „Tak, Najjaśniejszy 
Panie, czuję się już zupełnie zdrowym1*. Cesarz 
rozmawiał także wiele z antysemickimi radcami 
miasta, a szczególnie serdecznie z dep. Pattajem . 
Przy bufecie podał burmistrz Strobach cesarzowi 
szklankę piwa. Cesarz przyjął i wypił, mówiąc : 
„Na cześć miasta W iednia1*.

Berlin 9 lutego (rano). Z d r o w i e  c a r a  j e s t  
b a r d z o  n i e p o m y ś l n e ;  o s ł a b i e n i e  z n a c z n e .  
B a l e  d w o r s k i e  o d w o ł a n e .

Berlin 9 lutego (rano). Pancernik „Cesarzowa 
Augusta" otrzymał rozkaz trzym ania się na pogo­
towiu. Odpłynie on zapewne tem i dniami do Kanei.

Paryż 9 lutego (rano). M inister spraw zagra­
nicznych H ano tau i odpowiadał w parlamencie na 
interpelacje Deloncle’a co do kwestji egipskiej. 
Mowę swoją zwrócił m inister dośó polemicznie prze- 
przeciw planom angielskim w Sudanie. „Francja"— 
rzekł — „bronić musi E gipt przed ekspedycją do 
Dongoli. Sudan był zawsze dla Egiptu przyczyną 
klęsk. Mocarstwa jednak, którym powierzono kon­
trolę nad tą  sprawą, spełnią dokładnie swe obo­
wiązki1*.

P try z  9 lutego (rano). Erzyżowtnk „Tronde" 
odpłynął dziś do Kanei.

Ateny 9 lutego (rano). C b r z e ś c i j a n i e  o- 
s i e d l e n i  p ó z  a o b r ę b e m  K a n e i  w y w i e ­
s i l i  f l a g i  g r e c k i e ,  p r o k l a m u j ą c  z j e d n o ­
c z e n i e  z G r e c j ą  i n a z n a c z a j ą  c p r o w i z o  
r y e z n y  r z ą d .  W alki za murami Kanei trw ają 
nieprzerwanie. W  Kandji zabrali Turcy z arsenału 
czterdzieści tysięcy karabinów M artina.

Sejm krajowy.
(11 posiedzenie, 2 sesji, V I I  per jod u.)

(Oryginalne sprawozdanie telegr. Głosu Narodu).

Lwów 8 lutego.

N a początku posiedzenia marszałek hr. S t a n i -  
d ł a w  B a d e n i  wuosi imieniem Wydziału krajo­
wego, by Sejm na u c z c z e n i e  j u b i l e u s z u  c e ­
s a r s k i e g o  u c h w a l i ł  ś r o d k i  n a  w y b u d o ­
w a n i e  b u d y n k ó w  p o t r z e b n y c h  d l a  w o j ­
s k a  z a j m u j ą c e g o  W a w e l  i n a  z a m i a n ę  
z a m k u  W a w e l s k i e g o  n a  r e z y d e n c j ę  c e ­
s a r s k ą .  W  budżet mają byó na ten cel corocznie 
wstawiane odpowiednie kwoty.

W  uzasadnieniu wniosku oświadcza wniosko­
dawca, iż będzie to nowy węzeł między krajem 
a monarchą i państwem, w którem oba narody 
kraj nasz zamieszkujące mają swobodę rozwoju 
n» podstawach narodowych. Mówca wnosi n a g ł o ś ć  
wLiosku i prosi o j e d n o m y ś l n e  jego przyjęcie.

O k u  n ie  w s i  i sprzeciwia się wnioskowi, który 
jego zdaniem nie odpowiada potrzebom ludności 
rnskiej (!) Mówca wnosi odesłanie wniosku do W y­
działu krajowego z poleceniem wypracowania no­
wego wniosku.

W  głosowaniu u c h w a l o n o  n a g ł o ś ć  i s a m  
w n i o s e k  w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  
g ł o s o m  O k u n i e w s k i e g o ,  N o w a k o w s k i e g o  
i  W i n n i c z u k a .  Uchwałę przyjęto hucznymi 
oklaskami.

Dalszy ciąg posiedzenia możnaby nazwać posie­
dzeniem prezydenta Małachowskiego, był to bowiem 
pierwszy jego występ w Sejmie i występ rzeczy­
wiście okazały, bo prezydent m. Lwowa uzasa­
dniał aż trzy wnioski, złożone do laski marszał- 
kowtkiej na poprzedniem posiedzeniu.

Pierwszy z tych wniosków opiewa: „Poleca się 
W ydziałowi krajowemu, ażeby po myśli § 22 ust. 
o przynależności z 3 grudnia 1863. Nr. 195 dz. 
p r. p. przedłożył jak najrychlej projekt ustawy o 
wykonywaniu opieki nad ubogimi i w projekcie tym  
z uwagi na skutki, które ustawa z 5 grudia 1896. 
N r. 222. Dz. pr. p. wywrze na fundusze większycn 
gmin, uwzględnił konieczność spółdziałania w tej 
mierze funduszów powiatów i k ra ju .1*

W motywach podniósł wnioskodawca, jak wiel­
kie, a często nieuzasadnione ciężary spadają na 
m iasta z ty tu łu  wykonywania opieki nad ubogimi, 
którzy ściągają się do miast, jako centr większego 
życia i ruchu i stają się potem plagą tych miast. 
Są to ubodzy z całego kraju, to też kraj cały po­

winien uczestniczyć w kosztach wykonywania nad 
nimi opieki,*'a nie zwalać cały ciężar na miasta, 
których fundusze doznają skutkiem tego znacznego 
uszczerbku.

W niosek odesłano do komisji prawniczej.
D rugi wniosek prezydenta M a ł a c h o w s k i e ­

go  opiewa:
„Poleca się W ydziałowi krajowemu, ażeby ze 

względu na skutki ustawy z 5 grudnia 1896. N r. 
222 dz. pp. wdrożył ponownie roKOwania z rządem 
w przedmiocie nadania gminie kr. stoł. m. Lwowa 
prawa do poboru opłat gminnych od przeniesienia 
własności nieruchomości i od spadków na rzecz 
miejscowego funduszu ubogich i ewentualnie prze­
dłożył projekt ustawy w tym względzie po myśli 
przedłożonego już W ys. Sejmowi projektn W y­
działu krajowego z 5 listopada 1890 r. L. 46.417.“

Uzasadnienie tego wniosku oparł mówca na po­
dobnych, jak  dla poprzedniego, motywach o spe- 
ejalnem zastosowaniem do gminy m. Lwowa.

W niosek odesłano do komisji prawniczej.
Wreszcie trzeci wniosek p. M a ł a c h o w s k i e ­

g o  zawiera projekt ustawy o zmianę statutu mia­
sta Lwowa w tym kierunku, aby W ydział krajowy 
miał prawo zatwierdzania uchwał Bady miejskiej 
tyczących się nakładania wyższych dodatków, tj. 
nad 300 pre. podatków bezpośrednich lub nad 50 
prc. podatku konsumcyjnego. Dodatki przenoszące 
50 pre. podatków bezpośrednich i 70 prc. podatku 
konsumcyjnego mogą być nakładane tylko na mocy 
ustawy krajowej,

Wniosek ten, po uzasadnieniu go przez p. M a­
łachowskiego, odesłała Izba do komisji gminnej.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
komisji budżetowej o zamknięciu rachunków gal. 
funduszu propinaeyjnego za rok 1895 i o prelimi­
narzu tego funduszu na rok 1897 (sprawozdawca 
p. S k a ł k o w s k i ) .  Preliminarz ten  przedstawia 
się w następujących cyfrach: Dochody wynoszą
4,890.649 złr., wydatki 4,429.893 złr. Pozostaje 
więc nadwyżka 460.756 złr.

P. B r y k e z y ń s k i  przedłożył sprawozdanie 
komisji gospodarstwa krajowego w przedmiocie 
wniosku posła M y e i e l s k i e g o  o urządzenie w za­
chodniej części kraju targowicy na bydło opasowe. 
Komisja wnosi :

„1) Sejm poleca W ydziałowi krajowemu w dro­
żenie rokowań z rządem w celu usunięcia rozpo­
rządzeń m agistratu wiedeńskiego, utrudniających 
handel bydłem opasowem na targowicy w St. 
M ari.

1) Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, aby 
po wysłuchaniu opinji komisji rolniczej i ZDanych 
producentów bydła opasowego w kraju, przeprowa­
dził wszechstronne badania, o ile zaprowadzenie 
targowicy na zachodnich krańcach kraju przyczy­
niłoby się do ułatw ienia handlu bydłem opasowem 
i o wyniku tych badań zdał sprawę na najbliższej 
sesji sejmowęj z odpowiednim wnioskiem“.

W nioski te  uchwalono.
Poseł Z a m o y s k i  przedłożył sprawozdanie ko­

misji gospodarstwa krajowego o krajowej szkole 
średniej gospodarstwa lasowego. Komisja w nosi:

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie Wydziału krajowego o szkole średniej gospo­
darstwa lasowego we lwowie.

2) Sejm powiększa etat stałych nauczycieli 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, ustano­
wiony uchwałą z dnia 16 maja 1893 roku o jedną 
systemizowaną posadę nauczyciela-adjunkta z płacą 
1000 złr. rocznie i 300 złr. dodatku aktywalnego 
(na pomieszkanie) tudzież z prawem do pięciu do­
datków pięcioletuich po 150 złr. każdy

3) Sejm wzywa rząd, aby przepisy, obowiązu­
jące co do kwalifikacji, wymaganych do egzaminu 
na, zarządców lasowyeh, zmienił w tym kierunku, 
by ukończeni uczniowie krajowej szkołej gospo­
darstw a lasowego mogli być dopuszczaui do sk ła­
dania tego egzaminu i mieli możność składania go 
nie w W iednia, ale we Lwowie.

Uchwalono.
Poseł . R o t t e r  przedłożył sprawozdanie sejmo­

wej komisji przemysłowej o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności w zakresie spra»v przemy­
słowych. „Przemysłowe szkoły uzupełniające".

Wnioski komisji opiewają:
„I. Sejm przyjmuje sprawozdanie W ydziału kra­

jowego z działalności na polu szkół przemysłowych 
uzupełniających do wiadomości.

II. Sejm wzywa rząd, ażeby spowodował w ła­
dze przemysłowe pierwszej instancji do najenergi- 
ezuiejszego zastosowywania §. 96 ustawy przemy­
słowej, w myśl którego majstrowie utrzymywać 
mają dokładne wykazy młodocianego personalu ro ­
botniczego, zatrudnionego w ich warsztatach, a ob­
jętego obowiązkiem uczęszczania do uzupełniającej 
szkoły przemysłowej.

III. Sejm wzywa rząd, ażeby ponownie polecił 
władzom przemysłowym pierwszej instańeji, iżby 
przynaglały majstrów do regularnego posyłania te r ­
minatorów na uzupełniającą naukę przemysłową".

Uchwalono.
N a wniosek komisji gospodarstwa krajowego

(sprawozdawca p. W a e h n i a n m )  uchw alił Sejm , 
co następuje:

„Sejm, uznając potrzebę założenia szkoły sado­
wniczej — względnie sadowniczo-warzy wnej — w po­
łudniowo-wschodniej części kraju, poleca W ydzia- 
wi krajowemu, aby zbadał dokładnie, w k'tórej 
miejscowości szkoła taka powstaćby mogła i wy­
niki tych badań wraz z projektem statutu organi­
zacyjnego, obliczeniem kosztów założenia i roczne­
go utrzymania tej szkoły przedłożył na najbliższej 
sesji sejmowej".

Nastąpiło sprawozdanie komisji gospodarstwa 
krajowego o przedł żeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie tępienia myszy polnych (sprawoz­
dawca p. T e  o d o r o w i c z ) .  Komisja wnosi:

„I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie W ydziału krajowego o akcji tępienia myszy 
polnych w r. 1896.

II. Sejm otwiera W ydziałowi krajowemu kre­
dyt na rok 1896 w kwocie 4.000 złr. na pokrycie 
kosztów tępienia myszy polnych i wstawia tę  kwo­
tę do ruoryki XV. budżetu krajowego na rok 1897.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
poczynił u rządu starania, iżby skarb państwa przy­
czynił się w r. 1897 tą  samą kwotą jak kraj, de 
przeprowadzenia akcji tępienia myszy poluyćh, 
z której to subwencji zakupiony zarazek w krajo­
wej pracowni bakterjologicznej przy szkole wete- 
rynarji we Lwowie, były udzielane gminom wiej­
skim do użytku bezpłatnie.

IV. Sejm wzywa rząd, aby rozporządzenie Na­
miestnictwa z dnia 17 kwietnia 1896 r. 1. 28.059 
(Dz. u. kraj. nr. 20) było w przyszłości co roku 
we właściwym czasie podawane przez Zwierzchno­
ści tak w gminach, jako też i na obszarach dwor­
skich do szerszej wiadomości, a przepisy powyż­
szego rozporządzenia, aby były ja j najściślej prze­
strzegane “.

W nioski te uchwalono.
Z porządku dziennego załatw ił Sejm następujące 

przedłożenia:
Sprawozdanie komisyi przemysłowej z petycyi 

Towarzystwa tkackiego w Glinianach o udzielenie 
zasiłku 1800 złr. na zakupno wzorów, maszyny do 
strzyżenia dywanów, tudzież warsztatów potrzebnych 
do wyrobu materyj jedwabnych, (Sprawozdawca po­
seł Żardecki); i sprawozdanie komisyi przemysłowej^ 
z petycyi Stowarzyszenia rękodzielników i przemy­
słowców w Nowym Targu o zwolnienie od obo­
wiązku płacenia zasiłku po 50 złr. rocznie na utrzy­
manie uzupełniającej szkoły przemysłowej, (Sprawo­
zdawca poseł Żardecki), uchwalono przekazać W y­
działowi krajowemu do zbadania i załatwienia.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi petycyjnej o pro­
śbie gminy Grochówce, by koszta połączone z uzy­
skaniem konsensu budowlanego w rejonie fortecznym 
pokrywał Skarb Państwa. (Sprawozdawca poseł 
Słotwiński). Uchwalono odnośną rezolucję dc rządu.

Z kolei nastąpiły : sprawozdanie komisji pety­
cyjnej z petycji p. Jana Terlikiewieza, dyetarjusza 
Oddziału rachunkowego o ceniam aetatis. (Sprawo­
zdawca poseł d’Abancourt); Sprawozdanie komisji 
petycyjnej z petyc]i p. Stanisława Nowakowskiego, 
praktykanta rachunkowego, o ceniam studioftyn. 
(Sprawozdawaa poseł d ’Abaneourt); Sprawozdanie 
komisji petycyjnej z petycji p. M ikołaja Czajkow­
skiego, inżynitra-adjunkta Wydziału krajowego o 
ceniam studiorum, (Sprawozdawca poseł d 'ib a n -  
c o u rt) ; Sprawozdanie komisji petycyjnej z petycji 
p. Feliksa W idy, konduktora dióg krajowych o •ce­
niam studio rum. (Sprawozdawca poseł d’A óancourt)r 
i Sprawozdanie komisji petycyjnej z petycji p. Mau­
rycego Salutryńskiego, asystenta manipulacyjnego 
w biurze kolejowem o veniam aetatis, (Sprawozda­
wca poseł d'Abancourt.) Sejm uchwalił przychylić 
się do powyższych próźb.

Sprawozdanie komisji petycyjnej z petycji Ję ­
drzeja Mamczura i to w. o spowodowanie wydania 
karty na broń, (Sprawozdawca poseł d’Abancourt) 
i Sprawozdanie komisji petycyjnej z petycj. Jana 
Koteluka z zażaleniem na wymiar i egzekucję po­
datku, (Sprawozdawca poseł d’A.bancourt.) przeka­
zano rządowi dc załatwienia.

Nad sprawozdaniem komisji petycyjnej o petycji 
Abrahama Lejby Gugiga z zażaleniem na Dyrekcję 
funduszu propinaeyjnego, (Sprawozdawca poseł d’A - 
bancourt.) naturalnie uchwalił Sejm pi zejść do 
porządkn aziennego.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. Na po­
rządku dziennym ustav,a sanitarna.

W e środę na porządek dzienny wchodzi projekt 
ustawy drogowej.

Lwów 9 lutego (rano). W piątek rozpocznie 
się jeneralua rozprawa budżetowa; budżet może 
być w sobotę uchwalony. W tych warunkach jest 
wielaie prawdopodobieństwo, iż  S e j m  w s o b o t ę  
n k o ń e z y  s w e  p r a c e .  B y ć  mo ż e ,  że  S e j m  
n i e  b ę d z i e  z a m k n i ę t y ,  j e n o  o d r o c z o n y ;  
pod tym względem nie zapadła jednakowoż dotąd 
żalna decyzja w sferach kompetentnych.

P roszę  w szędzie  i  zawsze żą d a ć

tutek fabryki „Polonia“ Rudolfa H erliczki w Krakowie
g d y ż  fe są  d o tą d  j e d y n i ©  zan a jlepsze  u zn a n e .— Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do naoycia.

J



t. auraoja w Hotelu Pollera

Wójcickiego f  Krakowie.

Nr. 31 G Ł O S  N A. R O D U.  i ► WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < >G Ł O S N A R O D U . *

O b j a d  z a  1 z ł r .  2352 
Wtorek dnia 9-go Lutego b. r.

I Consomme z knelem
I . . Krupnik polski 

( Kosół z tartem ciastem 
/ Szczupak sos m attlot 
J Jajka po węgiersku 
1 Móżdżek w naleśnikach 
|  Szt. mięsa z ćwikłą, 

Pulardka z kompotem 
|  Zraziki paryskie-U. i 'Wolowa dusz. z mak. wlos. 
I File Baranie tomat.
/ Sewerynki biszkoptowe 

7 I Pierożki leniwe 
■ *•1 Galaretka porzeczkowa 

Ser — Owoce — Kawa
K o la c ja  z  3  d a ń  7 5  c t. 

-lulio.i własnego wyrobu z 
fiiczyzny kilogr. z łr. 4  50.

Realność murów.
parterowa3 9 !0

Ciężkowicach, stacja kolei Tar- 
w-Orlo. z gruntem 6-cio mor- 
wym, do  sp r ze d a n ia  pod 
zystnemi warnnkami. Wiado­

me w biurze adwokata Dra 
liryka Wąsikiewiczu, w Kra- 

-jwie ul. Grodzka I 42. 228

Rutynowany, wykształcony 
fachowo i technicznie

Administrator Dóbr
Ty lat 20 zarządzał więk- 

tym majątkiem i tylko wsku­
tek śmierci właściciela s ta ­
nowisko opuścił — z pole- 

miami najwyżej stojących 
ygnitarzy i Obywateli Ga- 

-iji, — życzyłby sobie objąć 
►sauę Adm inistratora, lub 

zarząd jakiego majątku 
ziemskiego, 

łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
„ G .  do Administracji „Głosu 
rodn“. 90

Kazania do żołnierzy
uznane według approbaty z a  t r e ś c iw e ,  nader prakty­
czne i pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr. 

z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora
196 2 lo  f is . W i n d .  G r y z i e o k i e g o

K ra k ó w , u l .  S tra s z e w s k ie g o  N r . 22. p . I I .

H o d o w l a  N a s i o n
R0LNICZ0-G05P0DARCZYCH

jako t o : Konicze, Trawy, Buraki pastewne, Łubiny, N a­
siona warzywne i t. p. poŁca 

Z a r z ą d  G b s z a r u  B o r o w n a  poczta B o c h n i a .
Co do czystości i siły kiełkowania są nasiona obadane w Krajowej 
stacji Botaniczno-rolniczej w Dubianaeh. Na z-Aanie przesyła sig 

Cennik franco. 262 2 5

< Jeże li k to  k asz le  w  sp o só b  ro zp aczn y  
n iech  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G e ra u d e fa . >

D o sy ć  je s t  r a z  sp ró b o w a  : żeby  się p rz ek o n a ć  o sk u teczn o śc i

PASTILEK GERAUDELA
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu n erw ow ego , 

Z apalenia op łu cn ego , C hrypki, Zakatarzenia, Iry ta cy i 
p ier s io w ej, A stm y , etc.

N iezb ęd n ych  d la osób które zb yteczn ie  głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d e łk o  zaw ie ra ją ce  72 P a s ty le k  i sposób  z aży w an ia  
tak o w y ch  : w e  L w ow ie , w  a p te k a c h  P P . M ik o lasch a , 
W ew ió rsk ie g o , K rzy żan o w sk ieg o . R u c k e ra , E h rb a ra  ; w  
K rak o w ie , w  a p te k . P P . W iszn iew sk ieg o , R ed y k a  i T ra u c z y ń -  
sk ie g o ; w  P o z n a n iu , u  P . G lab isza  i w  C zerw onej ap tece , etc.

Stacje Drogi krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr. oleodruki, litografie i chromolito- 
grafie bez r . m.  Na żądanie dostarczam i z ramami po najroz­
maitszej cenie. Olejno-malowane na płótnie lub blasze, potrzebujg 
5 do 8 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

specjalny skład artykułów dewocyjnycn 381

KAZI M IE R Z A  ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod „AniołCm* w Krakowie, plac Marjacki 8.

Tamże K r n c y f i k s y  I k r z y ż e  z drzewa i metalu.

/oszukuje się 
albo Spólnika

kapitałem 2000 do 3000 złr., 
;jo  ceẑ  takiego kapitała do 
-ypożyezenia z zastrzeże- 
jm prócz %  udziału w zysku 

interesu konsumcyjnego w 
akowie, w śródmieścin istnie- 
:ego. — Adres poda Administr. 
i losu Narodu11. 372 3 3

M a t e r j a ł
drzew ny

dom I p trPi oraz 2 piece ce- 
'  palonej. d0 sprzedania
i r a z .  Wiadomość w „Głosie 
-odu“. 379 3 10

ICZNIOWIE
(prywatni)

jdą mieszkanie i pomoc w na-
u nauczyciela gim najalnego 

frikowie. Warunki przystgpne. 
oszenia „J. K.u Administracja 
)su Narouuu. 389 3 4
większy skład m asers d« 

BKOWy e i a  81N8ERA ozółenkowyal 
• plerśelaafcuwyoh i  r o w e r ó w

fn. I w a n i c k i e g o  o astep c i

,m -?r

Wszelkie najtrudniejsze NAPRAWY
Maszyn do szycia i Rowerów

wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 
w głównym składzie maszyn do szycia i rowerów

IM I_  I T I E M E T Z
Kraków, Gukiennice 30. 407 0

Folwark
składający się z 40 mórg
doskonałej gleby, 4 m. łąk
słodkich, 75 rr. 40 let. lasu, 
6 kim. od kolei, — ma za

12.000 złr.
zaraz do sprzedania

J. Strycharski,
Kraków. 19 0 6

D o  s p r z e d a n i a
skrzypce

wyrobu Mikołaja A.mati w Cremo­
nie z r. 1052 i siodło z wszel- 
kiemi przyborami. Krupnicza 18 
par er. 10—12 rano i 4—5 po 
południu. 395 3 3

I  L  A R D
karambulowy, 

sprzedania. — Ificado
Basztowa L. 19. 391 3 3

WIOSKA
V* mili od stacji kolei, nad rze­
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w ozem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn­
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodn słabości właści­
ciela za 60.000 zlr. bez inwen 
tarza i kresconcji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi­

tym inwentarzem

do sprzedan ia
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu“. 
2337 0 10

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria
G Ł O W M W Y G B A J r j  147 13 0

75.000 Koron.
.j Przedostatni tydzień

Gotów ką po strą­
ceniu 20°/(

Losy po 5 0  c e n t a w  są do nabycia w  Krakowie we wszystkich kantorach 
f w  Administracji „Głosu Narodu“.

W l es
około 3 0 0  mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
Kraków. 34 0 10

Ziółka piersiowe d. Dra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.

Esencja łopianowa prze­
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

W ina lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowe, chin.-żelaz. itd., flaszka 
pb 1 złr. 20 ct.

Olejek orzecnowy, wody do ust, 
Oentolin antiseptyczny proszek do 
zgbów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Błoniem E .  
H elera i główny skład mater­
iałów aptecznucn w Krakowie, 
19 0 ul. Grodzka. 390

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami], 
z dochodem 3.526 złr., d łu ­
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu11 — Kraków,

do sprzedan ia .
2701

FOLWARK
w okolicy Tuchowa, o 50 mor­
gach, w którym jest 10 morgów 
lasu wysokopiennogo, materjało- 
wego, reszta ornego i łąk z ogro­
dem owocowym, zabudowaniami 
składającemi sig z d mu mieszkal­
nego. stodoły, stajni, wozowni, 
chlewów, piwnic, wszystko w do­
brym stanie, godz. bitym go­
ścińcem do miasta Tuchowa i sta­
cji kolei, wraz z iuwentarzem ży­
wym i martwym za eong 13,000 zł. 
mam d o  s p r z e d a n i a .  — Jan 
Strycharski, Kraków. 392 2 4

Bogaty wdowiec
dla braku znajomości, poszu­
kuje za żong starszej pan­
ny, lub młodszej bezdzietnej
wdowy z posagiem. O listy do 
końca miesiąca uprasza pod adre­
sem „Przyszłość" do „Giosu 
Narodu". 398 3 3

O g ie r  k a ro g m a d y
bez odmiany 4-ro letni, wyżej 16 
miary, półkrwi angl., z Irów kom- 
letnie, pigknie zbudowany, mogą­
cy być użytyr jako stadnik, jest

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Głosu Naroiiu“. 404 2 4

Dom I I  ptr. 400

wolny od podatku, przy ogrodzie 
Strzeleckim, jes t pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do s p r z e  
dania. Kapitał potrzebny 6000 
Wiadomość w „Głosie N.“ 3 3

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jaki­
kolwiek inny Zakład prze­

mysłowy
bardzo zdatna

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniami różuorodne- 
mi, pigknym I ptr. domem miesz­
kalnym. jest z wolnej rgki zaraz

do sprzedan ia .
Wiadomość: J .  S t r y c h a r s k i ,

2782 Kraków. 0 0

W IO S K A
24:3 m órg, 36

przy szosie, w pow. W ieli­
ckim, w dobrej pszennej gle­
bie, z zasiewami, inwenta­
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 0 10 
d o  s p r z e d a n i a  

Ja n  Strycharski. Kraków.

Zarząd Dóbr Zwiernik
2 3 sprzedaje 408

Jabłka zimowe
sztetyny, tyrolki i renety.

P t  sz u  k u je  s ię
k u p n a

W IO SK I
w cenie 60 do 90,000 złr. Łatwość 
komunikacji i dobry dom mie­
szkalny wymagany. — Zgłoszenia 
przyjmuje Wny Stefan Lipowski. 
K rato*, ulica Słowiańska Nr. 2 
ll-gie piętro. 416 1 4

U  c z e ń
ze wzorowemi świadectwami, po­
szukuje lekcji (ze szkół: realnej, 
przemysłowej lub ludowei), za 
mieszkanie i całodzienne ntrzy- 
manie. Adres poda Adm. .Głosu 
Nar' du“. 406 2 2

W ioskę
mdg la. Wieliczką,

300 mórg obszaru, w czem 15G 
pięknego mieszanego lasu, 30 łąk 
dobrych, reszta wyborowej roli, 
ogrodu i pastw., z dobremi bu­
dynkami, bez żadnych cigżarów

ma do sprzedania
J. StrychcursPcL,

K E A K Ó W. 277

III
w Krakowie

■J
blizko plant i wybudowanych gma­
chów szkolnych, przy nowo otwo­

rzyć sig mającej ulicy

jes t do odstąp ien ia
energicznemu 

sążeń wraz z istniejącemi budyn­
kami przynoszącemi 10000 złr. do­

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jan 
Strycharski Administracja „Głosu 
Narodu11. 2503 Ó 10

Handel
towarów

KOLONIALNYCH I WIN
w miasteczku stacji kolejowej

jest z wolnej ręki pod 
korzystnemi warunkami 

do sprzedania.
Zgłoszenia pod K. U. poste re­
stante Rzeszów. 409 2 3

2 kami en i c e
duże, jedna obok drugiej, 

z obszeruemi dziedzińcami, staj- 
aiami i wozownią — po zb u ­
rzeniu środkowego m uru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
na Zakłan wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy,
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plaut, pojedynczo lub 

razem 2284 33 O
zaraz tanio do

sprzedania.
W iadom ość: J. Strycharski 

Kraków, „Głos N arodu11.

C. 100 90 ?K . A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU j AZOY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do K rakowa (względnie Podgórza):

kredyt, za getśwkę znaoznle 
taniej.

niki przesyła się franco. 385

W i e s
glenie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
Sm. od stacji kolei, około 500 
Tj obszaru z lasem, bardzo 
vnie zagospodarowana od wielu 
, ma z zasiewami i iuwentarzem

do sprzedan ia
ojtl StrycJLcurskci

b r a k ó w 0 10

5’05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5‘11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Oświę 
Cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 

38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa do  P o d w o ło c zy sk ;  ma połączenie w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie Jo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9’00 ran. poc. osob. 
Nr. 15 z Podg.-Płasz.rfo L w o w a ,ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przed połud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do  H u s ta -  
ty n a  przez Suchą, N. Są.-:z, N. z,agórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.— 11.00 przed połud. poc, 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do P o d w o -  
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46i z Podgórza Płaszowa do  
H ie lic zk i.  — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2’48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc, mięsz. ze Zwierzyńca, 
3‘10 popol. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3T6 popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O iw ięcitna. — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6‘45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza Pł. do I tz e s zo w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. po*. Os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6‘56 wiecz. poc. os. Nr. Io20 z Podgórza orzyst. do  S u c h y ,  ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7‘l5 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa przez Zwie­
rzyniec. 7-30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz., 7’40 wiecz. poc. osob. z Podg. Płasz., 7-46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. do C h yro w a  przsz Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do  W ie l ic z k i , ma połączenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do P o d w o ło c zy sk  i  S u c z a w y  
p r z e z  Lwou>, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
osob. N_. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. do P o d w o ło c z y s k , 
ma połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, wRzeszow. do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej. Sokala 1 Bełżca w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 ao Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowi z  Po— 
d w o to c zy sk ,  mapołączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od jasła. — 6‘04 ran, 
poc. os. do Podgórza przyst., 6‘11 rano poc. os. do Podg.-Plasz., 6‘22 ran. poc. mięsz. do Zwie­
rzyńca, 6-36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) Z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz 
N. Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pl., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z  P o d w o ło czysk  i S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.30 ran. poc. os. Nr. 1019 do Podg. 
przyst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z  S u c h y ,  ma połączeń, w Kalwaryi z Wado­
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 15 0pWieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc 0s. Nr, 18 do Krakowa 
Z R ze szo w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mjggz. do Podgórza przysL 
10.40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza PI., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. p. mięsz. do Krakowi (p. Z w.) z  O iw ięcitna . — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr, 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poi. p. mięsz. Ni. 462 do Krakowa z  W ie l ic z k i, ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze  L w o w a ,  
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po­
pol. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze  L w o w a ,  ma 
poł.w Przemyślu do N. Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nad­
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 popoł. poc, osob. io Podgórza przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) Z  H u s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca, — 6.27 wiecz, poc. mięsz, N I 464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie lic z k i , ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
z  P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardu 
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsa do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc, 
mięsz. do Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc, mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. pcc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) Z  O iw ięcim a, ma w Skawinie połączenie od Kalwaiji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4. do Podgórza PŁ, 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa Z P o d w o ło c zy sk  ma połączenie v Przemyślu 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk,, w,Rzeszowie 

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tamow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
Rozkłady iazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągaoh; 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Buiańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A —B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

1
i STROJE KRAKOWSKIE!! białe sukmany, granatowe karazye

bogato i gustownie wyszywane, wypożyeza na iibaw y  
kostyumowe, kuligi i  bale — jedynie A. Rernacki

u l i c y  S ł a w l A o w s » l Ł l e jk r a w i e c ,  w  K r a k o w i e  .
tr  duży: Ceny najprzystępniejsze — zależnejod jakości stroju. Towarzystwom zamawiającym większą liczbę strojaw, daję znaozny epuet I wszelk

w mojej pracowni odznaczone zostały srebrnym medalem na Wystawiejkrąkoifakiej.

pod Li. 6.
możliwe ustępstwa. K A R  A Z I E  wykonu*

86 i



♦ G Ł O S  N A R O D U *  »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. » G Ł O S  N A R O D U *  Nr. 3 1.

ERNEST KRICKL & SCHWEIGER
e.ik. D ostaw cy  Dworu Materyj jed w ab n ych  i k o śc ie ln y ch

pod białym gołębiem „Znr welssen Taabe" Wioń, I. Kohlmarkt 2m  418 1 2
W  ciągu tego miesiąca przesyłamy opłatnie wszy-     lSfltóważ przy przesyłce’ przeszło 12.000 egzempl.

stkim  P. T. Urzęd. Parafialnym i Klasztorom Monarchji ę  I  1 I  I  /  przeoczenie którego z Szanownych Probostw albo Kla-
A astro-węgier nasz właśnie wyszły, 550 ilustracji kościel- I  I  I  sztorów jes t możliwe, prosimy więc w takim razie o
nych artykułów obejmujący w wielkim formacie wykonany ^ -A—J  A  w -1- ^1 X . A  J k •  zawiadomienie, a natychm iast cennik ten przeszlemy.

Nakładem księgarni katolickiej l> ra  W ła d y s ła w a  l l i ł -
kowskiego w Krakowie wyszła świeżo książka do nabo- 
z tóstr.a  pod tytułem : 388

W o b e c  B o g a .
Modlitwy poranfia^ wieczorne, podczas Mszy świętej, przed spowie­
dzią, po spowiedzi, przed Komunją i po Komunji świętej, odpustowe, 
do Trójcy Przenajświętszej, Sakramentu Przenajświętszego, do Pana 
Jezusa, do Ducha świętego, do Matki Boskiej, do świętych Pań­
skich, w różnych okolicznościach życia, za chorych, za umarłych, 
litanje, koronki do Matki Boskiej, Droga krzyżowa, pieśni różne, 

zehrał ksiądz Antoni Chmielowski, M, ś. T. (str. 459 w 32-ct). 
Wydanie ozdobione obrazkiem chromolitografowanym, na papierze
welinowym — Cena egz. bez oprawy 60 ct., w opr. w płótno an-

lde, bigielskie, brzegi pąsowe 1 zlr. wa., w płótno angielskie, brzegi zło­
cone 1 złr. 25 ct., w wyborowy gładki szagryn miękki, brzegi zło­

cone 2 złr. wa. — Na porto należy dułączyó 15 ct.

LINIMENT. GAPSICICOMP.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakom'te uśmierzające nacieranie; po cenie

•i
i
:

40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za­
wsze krótko a węzłowato żądać:

Richtera L in im ent z „kotw icą11
i tylko butelki, opatrzone znaną marką fabryczną 
„kotwicą41, uznać za prawdziwe.

R ichtera ap teka pod złotym lwem w Pradze.

La P ietroń
FRYZJEB MĘZK1 I DAMSKI

W  KRAKOWIE
p rzy  u licy  K a rm e lic k ie j N r. 5 ,

poleca się Sz. P. T. Publiczności, 
oznajmiając, że prócz fiyzur męzkich, wykonuje także we­
dług najnowszych wiedeńskich żurnali czesa n ie  dam ­
sk ie  tak n siebie jak  również po prywatnych mieszka­
niach. — W abonamencie miesięcznym po najprzystęp­

niejszych cenach. 369 3 0

D

J ed y n a  n iezaw od n a

na szczury, myszy domowe i polne.

II
II

8

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
trująco ty lko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
Dla ludzi zwierząt domowych, jak r 'es, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu­
szkach po 30 — oO ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skłaa i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4>/a Klgr, złr. 7-50. 387 18
iSk.Zad.-sr "w wlększyoh. aptekaoła. 

i drogueijaoh..

złr.P asty lk i przeciw niedokrewności i błędnicy, cena rurki 1 
Tl ata cudowna od bólu zębów, pakiecik 10 ct 
Jłentol najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zębów i jamy 

ustnej, flaszka 50 ct.
Braggicon uniwersalny środek przeciw newralgicznemu bólowi 

głowy, flaszka 50 ct.
Balsam  przeciw odmrożeniu, flaszka 35 ct.
Pastylk i od bólu głowy, rurka 60 ct. 308
W oda na porost włosów flaszka 50 ct.
Bsencja octowa do robienia w domu octu, flaszka 25 centów 

poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką

apteka poi białym Orłem A. M M i e g o  w Krakowie rynek L. 45.
Nr. • Plac Dom inikański.

PRACOWNIA 
GORSETÓW FRANCUSKICH

Franciszki Stoeger
poleca gorsety własnego wyrobu we­
dług najnowszych fasonów i z najlep- 

93 szych materyałów. 8—54

Na K arn aw ał
kwiaty do kotyljonów, bukiety balowe, ślubne i wszelkie 
inne wiązanki kwiatowe w jak  najpiękniejszem wykonaniu, 

po cenach poniżej wszelkiej konkurencji poleca
ZAKŁAD  OGRODNICZY LUDWIKA FREEGE

■w  K r a k o w i e .  307 6 0
Cenniki ilusrowanfe rozsyle darmo i opłatnie.

Warszawska pracownia krawiecka
T E O D O Z J I  J A B N Ó W N E J

w Krakowie, Rynek głóicny Nr. 10, I I  piętro, 
przyjmuje na sezon karnawałowy wtzelkie toalety balowe, wieczorowe 
kostjumy, okrycia, i wykonywa je z prawdziwie waiozawskim gu­
stem i elegancją. Ceny umiarkowane. Żurnale paryskie. Dla Bań 
____________ na prowincję podług nadesłanego stanika. 358 4 6

Z n a k o m i te ,  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  
M A S Ł O  D E S E R O W E

i k u c h e n n e  4 2 21  1 
w yrslra  na miejsiu M leczarnia Dóbr Ł uczan ow ice
polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Dla abonentów

„(iłasu \arodn“.
B I B L J O T E K A

w yborow ych

Powieści  ̂ Romansów
rocznik "V

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna4*
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

99 W O J N A  I P O K O J “
hr. Lwa Tołstoja

) dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje iak dawniej 8 złr.

I

Abonenci „Głosu Narodu44 mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 z łr.

Z premją inną to jest „Swobodny lo t44 W ernera 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem 44 Józefa Eogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu N arodu44 za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno-polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
R o g o s z a

„BLAGIERZY"
je s t to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych , przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu44, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a ld a g u e

„PIĄTE: NIE ZABIJAJ".
Prenumerata roczna 8 złr. (16 marek), 
półroczna 4  złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. ( 4 marki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.

V v a żn e  dla P a n ó w  A m a to ró w 350

do teatrów amatorskich wypożyczam i sprzedaję peruki do 
rozmaitych ról od 2 złr. (Wypożyczenie I koronę). Utrzymuję 
na składzie^ szm inki, pudry, tusze, krepy na wasy 

i  brody — podejmuje się charakteryzowania. 5 8

J. h. Kowalski fryzjer, — ulica Długa Nr. 4.

DOBRA
z ie m sk io

w  Galicji zachodniej
.i mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg. obszaru, w czarn około 
5800 lasów szpilkowych w ‘/4 czę­
ści zdatnych do cięcia (od 80 ao 
120 lat), reszta młod izych drze- 
v.ostano według 80 let. turnu­
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par­
ku z ananasarnią, obszerue mie­
szkalne, gospodarcze i przemysło­
we budynki, wielki wodny tartak 
o 2-ch 24” gatracb — zapewnio­
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., któ: y małym nakładem do
30.000 złr. podnieść można — obfi­
te źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczanych i szczawy że- 
lazistej, dotąd niewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej ,

górskiej okolicy — za cenę
300.000 złr., z których »/, przy 
hipotece zostać może

1200 mrg folwark w znaki mi­
tem położeń u i wyborną glebą 
pszenno-rzeDaczaną, przy szosie 
za Gdowem", z inwentarzem i za­
siewami za 200.000 złr., z ktoryi.fi 
połowa bankowego ciężaru przy 
nypotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

a) 4000 mórg, w tern roli i łąk 
630, reszta 3270 piękn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kam eniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej­
scu ;

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;

c) 64 mrg., w czem 35 łąk pię­
knych , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa­
brykę.

Cena z dobrymi inwentarzami i 
urządzeniem 360.030 złr., cię­
żary hipoteczne 158.000 złr. wa.

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy 
sokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr cigżary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
K R A K Ó W

do sprzedania
2845 0 10

Otrzymać można przez każdą 
księgarnię wyszłą w 32 nakła­
dzie Broszurę lladry Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Seamalnym

Opłatna przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

Panna
przystojna, inteligentna. 22 lat, 
z poważnego domu z prowincji, 
nie mająca odpowiednich znajo­
mości, praęric w celach  
m atrym enjalnycli, na­
wiązać korespondencję 
z m ężczyznę z odpowiedniem 
stanowiskiem towarzyskiem. Listy 
pod lit. K .  4 0 0  do Administr. 
„Głosu Narodu44. 375 3 4

3 parce le
za mostem w Dębnikach a złr. 20

do sprzedania. 425
Adres w Adm. „Głosu Navodu“.

Dyplomowana nauczycielka
muzyki, była uczennica pr. Dachs»r 
w Wiedniu, udziela lekcji gry jia 
fortepianie. Am elja Rokczeh, jJL 
św. Jana Nr. J5, I  p. Zgłoszeń:* 
przyjmuje od 12 do 1-ej. 426 1-3-

Ekspedytor -  telegrafista
rutynowany, kaucjonowany, pu 
szukuje posady względnie adm 
nistracji. Adres: Urząd pocztom 
Ruskawleś.  423

Apteka -i
na p r o w i n c j i

do sprzedania, 4
a poszukuje się d z i e r ż a w y  
a p t e k i .  Listy przyjmuje apteka ■ 
pod „Koroną44 w Podgórzu. 428

Nadeszły prawdziwe 
kanarki

EIERCENSKIE
najlepsze rolery, premjo- 
wane jako przodujące 
śpiewaki przy świetle. 

Także 100 sHuk samiczek dobrych 
są do nabycia w Hoteiu Poltkim, 
o liczne odwiedziny prosi Franc 
Asche. 420 1 3

5000 złr.
s ą  d o  u k n i c s z c z e n i a  

z a r a z  *
na pewną fiypotekę. Zgłoszenia lo
Adm. -Głosu Narodu". 424 1 S

Za pośrednictwem kance- 
larji adwokata D r  G u ń  
k i e w i c z a  w Krakowie, (ul. 
Grodzka 47 , I piętro), j e s t  
d o  w y p o ż y c z e n i *  
k w ota  419 1 3

2 5 . 0 0 0  z łr. w a .
na niski procent za dostar­
czeniem dobrego zabezpiecze­
nia hipotecznego. — Bliższa
wiadomość w biurze.

Panna
obznajomiona w handlu bławatne- 
galanteryjnym, p o s k i u k u j u  
m i e j s c a  kasjerki lub ekspe­
dientki. — Bliższa wiadomość w 
band u p. W. Kłosińskiego, ulica 
Florjańska. 414 1 3

P o s z u k u ję
kto ma do pozbycia, SJ łó ż k a ,  
s e f k ę ,  s z a f ę  większą i  k i l -  
k a  k r z e s e ł , '"ni d i  się zgło 
do Administracji „Głosu Naród

417 1 3

II-

m
Stół dębowy

pięknej roboty, nowy do sali ja ­
dalnej. ma

tanio do sprzedania
S. P B O  KO POW 1CZ,

pracownia stolarska przy ul. św 
415 Tomasza Nr. 27. 1

Sławny Nadlekarza i fizyka 
Dra G. Schmidta

Olejek na słuch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 44 52

Osoba lat 52
znająca się na gospoda: jtwie 
wiejskiem imiejskiem poszuku­
je  m iejsca zą dynią 
może się wykazać dobremi świa­
dectwami. — Bliższej wiadomości 
udzieli Biuro wywiadowcze P. 
Wolskiej, ul. Szpitalna Nr. 3

Najprzedniejsze śliwki i powidła bćśniackie, wszelkie gatunki serów i marynat, marmolady pomidorowej i owocowej
Porter angielski wystały, również piwo Pilzneńskie, Okocimskie, Bawarskie w butelkach

poleca jak najtaniej handel Z E  J _ j  T T  Z hT  I D  .A .  IKZ H i  I  I M I  IKL _A - w Krakowie, Linja A— B.
p r z y  h a n d l u  p o k o je  do ś n i a d a ń , w z o r o w a  k u c h n ia . 118

Wła8iAt-ielk»^i~wyiawcxyia: Jozeia Bogoutowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W  drukaruizW . Korneckiego w Krakowie.

tm


